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Sprawy sejmowe.
Zapowiadane przez nas kampania z minister­

stwem obecnem już się rozpoczęła na pierwszem 
posiedzeniu. A powodem do jej tak rychłego 
rozpoczęcia, stał się ustęp z mowy namie­
stnika , w którym on wyraził s ię , iż grudniowa 
ustawa zasadnicza rozszerzyła znacznie zakres 
sejmu kraiowego i otworzyła mu obszerniejsze 
pole działania. Oświadczenie to skłoniło dr. 
Smolkę do zabrania głosu i zaprzeczenia *emu 
twierdzeniu. A gdy marszałek, chcąc przeszko­
dzić niemiłej dla rządu scenie, powołując się na 
porządek parlamentarny, chciał odjąć głos panu 
Smolce, dla luźności jego odezwania się , poseł 
lwowski widział się zniewolonym, prócz zaprzecze­
niu namiestnikowi, przystąpić od razu do posta­
wieniu wniosku, który dopiero później uczynić 
był zamierzył, gdy się porozumie z swymi przy­
jaciółmi poetycznymi. Chęć więc marszałka, od­
wrócenia niemiłego oświadczenia, przyspieszyła 
wtaśme rozpoczęcie kampanii samej.

Dr Smolka oświadczenie namiestnika o roz- 
szenem n autonomii sejmowe,, odparł uwagą, że 
Bada państwa zmieniła wprawdzie podstawę za 
kresu seimowego, ale oii zmieniła na korzyść 
kraju. Odstąpiła ona bowiem zupełnie od pod­
stawy. którą dyplon, październikowy mu dawał, 
ayplom, ten utwór właśnie namiestnika obecnego. 
Że się tak niekorzystnie dla kraju stało, niewin­
na jest delegacje, bo ta czyniła ,co mogła, ale 
winien jest sejm, który delegację do Rady pań­
stwa w ysłał, wiedząc iż tam pędzie większość 
niemiecka. Łudzono się, iż ta większooc będzie 
względna dla mniejszości, alei Dizekcnano się ina­
czej. Więc uaturalnem następstwem tego przeko­
nania powinno być cofnięcie uchwały z 2. marca 
1867, postanawiające’ wysłanie do Rady państwa, 
a skoro uchwała cofnięta będzii, to dalszym wy 
pływem tego kęokto ma być wezwanie delegatów, 
aby złożyli mandaty

Dla traktowania tego wniosku proponuje dr. 
Smół ta  wybrać zeałeg* sejmu komisję z 15 osób, 
któraby swe prawuzdanit nad wnioskiem dr. 
S m ilk  pizediożyła sejmowi do uchwały. Kurni 
sja ta ma być wybrana na poniedziałku wen) po­
siedzeń u.

Wniosek ten zawiera w Subie implicite nie- 
nzname uchwelonej w Radzie państwa grudnio­
wej k. nstytucji. Lecz jakże z tem pogodzić o= 
rzeczenie dr. Smółki, iż uchwalone ustawy zasa­
dniczo są faktem dokonanym, z którym nam się 
pogodzić trzeba?

Widać iż co do zdania o dokonanych faktach, 
me dosyć jasno wyraził się dr. Smolka. To da 
ło powód Jr. Zyhlikiewiczuwi do wystąpienia 
przeciw tak głoszonej zasadzie. Dr. Zyblikiewicz 
idzie dalej- Ni" uznaje on, aby grudniowa konsty­
tucja była dla Galicji dokonanym faktem. Dele­

gaci jednogłośnie głosowali przeciw n ie j , więc 
sejm ma zupełną Liczem niekrępcwaną swobo­
dę oświadczenia sJe jak zechce wzgfadetfi tej 
grudniowej konstytucji. Aby to oświadczenie u- 
czynić mógł, potrzeba te ustawy rozebrać w sejmie 
i wykazać, w czeu nie odpowiadają potrzebom na­
s/ego kraju. Stawi i więc dr. Z. drugi wniosek, 
aby owej przez dr. Smolkę proponowanej komi­
sji polecić ścicły rozbiór ustaw, w Radzie pań­
stwa uchwalonych, i przedłożenie zdania i wnio­
sków łejmuwi.

W sejmie wniosek dr. Smolki znalazł popar­
cie, a byłiiv znalazł jeszcze w iększe, gdyby ja­
śniejsze było jego brzmienie. Niektórym zdawało 
się, iż głosować się ma wprost za lub przeciw 
cofnięciu uchwały z d. 2. marca, więc zastrzegali 
się przeciw temu. Drugim lepiej przypadł do 
myśli wniosek dr. Zyblikiewicza, więc postano­
wili za nim głosować, a nie za w n'"9kiem dr. 
Smolki. Tak więc ledwie znalazła się potrzebna 
do poparcia wniosku ilość głosów Dr. Zyblikie­
wicz zaś zastrzegł sobie, iż dopiero na poniedział- 
kowem posiedzeniu przedłoży sformułowany swój 
wniosek.

Na tem skończyła się przygrywka do ryz 
poczętej kampanii. Jeszcze plan jej nie zaryso­
wał się dosyć wyraźuie. O ile zaś odga Inąć można 
przebieg jej, to postawione wnioski dr. Smolki 
i Zyblikiewicza odesłane będą do jednej kom isji, 
która najpierw zajmie się zbadaniem i w yka­
zaniem tych krzywd, jakie krajowi naszemu wy rzą 
dzono w nchwalonych w ttadzio państwa usta­
wach. Poczem dwie drogi będzie miała komisja? 
sejm przed  sobą: albo zebrać te grawamina w 
adres sejmowy i wysłać go do tronu, a tymcza­
sem z wnioskiem dr. Smolki czekać na odpo­
wiedź, i wedłng tej odpowiedzi postąpić sobie; albo 
zbadawszy ustawy, wprost temi grnwaminan.. mo­
tywować wniosek dr Smolki, cofnięcia uchwały z 
i 2. marca, to jest niebrania dalej udziału delega­

cji g alicy jsk ie j w Radzie jiaustwa, nieuznawania 
ustawy grudniowej.

Korespondencje Gazety Narodowej.
B u k a re s z t  ania 16 sierpnia.

(A.Łdb.) Stłumienie powstania bółgarskieeo, 
jeśli wyrazem: powstanie wypada nazwać ruch, 
ułożony 1 wykonany z zew nątrz, a nieznajdujący 
w kraju ani odgłosu, ani poparcia, jest |uz fa­
ktem dokonanym. Skutki tego demonstracyjnego 
ruchu będą długo ciężyć najprzód na nieszczęśli­
we] krainie bółgarskiej, która mimo wiedzy i wo­
li będzie z nim w oczach rządu tureckiego zsoli 
daryzowaną, a następnie na Rumunii, k tórą awan 
turniozość i przewrotność polityki p. Brafiana na­
raziły na ciężką odpowiedzialność wobec Europy 

l i na wszelkie konsekwencje oburzenia rządów i

upir ii publicznej, za przyłożenie ręki do narusze­
nia ta’- pożądanego obecnie pokoju powszechne­
go. Jedna tylko Moskwa, wyłącznie winna i schwy­
tani prawie in flagranti na całym szeregu bezkar­
nie popełnianymi zbrodni, wychodzi z całego za- 
mi wania obronną ręką, dzięki tradycyjnej swej 
bezcąeluości i zuchwałości, i niepojętej obojętno­
ś c i / ‘« i6Śmiałości reszty Europy. Ta ostatnia o- 
kokeżność ośmiela i dodaje otuehy p. Bratianowi,
1 nie pozwaja mt zwątpić, że się zdoła wycofać
2 przykrej swtj dzisiejszej pozycji. Nie tracąc 
drogiego czasu, puścił się on w podróż do Pary­
ża, prze kon: sy, że sprytem swoim zdoła usunąć 
gniew Francji i przywrócić relacje jej z Rumunią 
do stosunku quo *inu. Do podróży tej zniewoliła 
go także i ta  okoliczność, że pomimo całej ma 
cbiuacji partji czerwonej, podtrzymywanej przez 
Bo,Aanuh, niemógł oddawać się dłużej złu- 
dgeuiu o złem usposobieniu całegc kraju w  sku­
tek ostatnich wypadków bółgarskień, sprowadzo­
nych przez współ winę i nieudolność "ządurumuń- 
sLiego, i w obliczu ważnych następstw, jakie po­
dobne postępowanie kpniecznie za sobą pociągnąć 
musi, t

Opinie, reprezentowane przez dzienniki
Terra’i Tretsa > nawet Trompetm , zyskują z ka- 
jZdym ani^m powszechniej na uznaniu, i to nie- 
tylko w stolicy, ale takż« na prowincji, jedna­
ją  sobie coraz to więcej zwolenników, którzy łą ­
cząc się bez chęci a ipoże i wieuzy, w bardziej ście­
śnioną opozycję, mogą w danym razie /gotować 
rządów  liczne, nieprzezwyciężone trndności.

Ducb przeciwieństwa, jaki panuje na Mołda­
wie, zasługnp tak ie  na szczególną baczność rzą 
du, tem bardziej, że pc aresztowaniach w Rako- 
wie, o któ-ych wam donosiłem, krzyknęły dzien­
niki mołdawskie jednogłośnie przeciw pogwałce­
niu konstytucji, wzywając dc opozycji a tout prix. 
do oporu Dr~eciw samozwańcipint rządowi

PodróZe księcia Karola, przedsiębrane w roz­
maite dystrykita, były dalekie od tego, abv mu 
zjednać popularność u ludu, a ‘aeze, robią go 
one śmiesznym w ordach tych,' którzy wiedzą, 
że książę Karol jest tylko ślepem narzędziem w 
rękach p. Bratiana. A jednak na człowieku, tym 
spoczywa dziś byt Rumunii, przyszłość i Lyt księ­
cia Karola. Ważność zadania, spoczywającego na 
jego barkach, nie przeszkadza mn bynajmniej po- 
stępywać nadal lisibmi ścieżkami. Równocześnie, 
kiedy wyjeżdża do P ary ża , by tam deklamować 
o sympatiach Rumunii i-ia starszej swej siostry z 
rasy łacińskiej organ rządu, Monitorul nie raczył 
nawet podnieść, czego dawniej nigdy nie zauie- 
dbyw ał, świetność corocznie ubehudzonegu tu 
święta Napoleońskiego, a zawiadomienie konzu- 
latu francuzkiego o mającym się odprawić nabo­
żeństwie i odśpiewanin Te De~m umieścił wśród 
rozmaitych anonsów rządowych o Lcytacjach, na­
prawie dróg i t. p Ł

Niegdyś niemiał Bomanul dość siow , by za­

powiedzieć swym czytelnikom znaczenie dnia 
Napoleońskiego. Francja była wówczas Chrystu­
sem narodów, Napoleon wielkim cesarzem, cały 
naród francuzki jednym bohaterem1 d/iś nie w y­
rzekł Bomanul ani lednego słowa o święcie, które 
niegdyś było dla Rumunów dog<idną sposobnością 
do wyrażenia okazania swej wdzięczności dla 
parodu i cesarza za doznane od nieb sympat e- 

Rząd ograniczył się wczoraj na  posłanm 
kilku kompanij wojska, ustawionego z uinzyką 
przed kuściołein. i odkomenderowaniu k i! t“nastn 
oficerów i kilku dygnitarzy na mszę Gvr. Książę 
pan nie racz] ł  się pokazać, pozwolił nitomiast za 
stąpić się przez kogoś. Nabożeństwo celebrował 
ks. Plnym, biskup z Nikopolis w asystencji sre- 
Śeiu księży. Oraiestru pod dyrekeią p. Szypka 
4 chór uczniów z nakładu tutejszego 0 0 - miSjO- 
U8rzy wykonały "iszę M izarta r aur. Przy wyj­
ściu z kościoła «’ ała dypl. matyc. lego, wśród 
atóregu brakowałii ren- ’ m tarl w ¥  .kwy i Prus, 
odegrano bymn napoleoński,

Po skończ Dnem nabożeństwie przyjmował p. 
Hory, żerant konzulatu, życzenia władz rumuń
skieu, poddanych Francji-i PSM^bw; przrbywaji} 
cych w Puk&roszcie

Dzis obchodzą bracia uasi i przyjaciele Pol­
ski, zebrani w Rappeiswyl pamiątkę tyioletaiej 
walki naszej o wolność i niepodległość, walki na 
śmierć i życie, przeciw odwteenemu wrogowi i 
niszczycielowi skarbów naszych.

Okoliczności nie pozw >Iiły ZaduMM. z nas 
wziąć osobistego. ,udziału w wierniej uroczystości 
dnia dzisiejszego; iluebem jednali okalumy i my 
świeży pomnik bohaterskich czynów ojców ua- 
szyeh, będący zarazem widomem żnam' miem cier­
pień ich synów Na świadecłwo ożywiającej nas 
wiary w przyszłą walkę, niemogącej się inaczej 
zakończyć jak zwycięztwem sprawy święti j .  prze­
słaliśmy drogą telegiaficzną zebranym na wolnej 
ziemi Helwetów bratnie pozdrowienie i okrzyk: 
J e s z c z e  P o l s k a  n i e  z g i n ę ł a !

1. Posiedzenie sejmowe
z d  22. s ie rp n ia .

Zagajenie posiedzeń nastąpiło w kilka minnt 
po I2ej godzinie w południe.

Książę M a r s z a ł e k  me miał żadnej prze 
mowy osobliwej izekł tylko: „Na mocy rozporzą­
dzenia Jegu c. k Mości z dnia 11. lipća biel. r., 
p wołu.ącego sejmy krajowe na dzień dzisiejszy, 
ogłaszam seji za otw arty , skoro dostateczna ze­
brała się liczba panów posłów1*, — i wezwał do 
pełnienia prowizorycznej służby sekretarskiej po­
słów, których wymieniliśmy wezoraj. Gdy ci zajęli 
swoje miejsca, izwf.ł się powtórnie . Zanim przy­
stąpimy do dalszego ciągn pracy, nnraszam szatr 
nowne zgromadzenie, by się połączyło ze muą i

gromka lwowska.
{Rowrót teatru pceheyo. Rumuni nie zadali nam 

ładnej klęski. Rozpamiętywania na galerji sejmowej. 
Szczęśliwe potnienie Sjjletonisty. Es isł etwas fani im 
Staat* Cislelthanien. Oświadczenie posła Borhuwshego 
w sprawie listu do .Słowianina1*.)

Mamy teraz dnie samych powitań. Witani} 
teatr nasz, wracający z letniej na Woloszę wj 
prawy, witamy powracających do domu uczestni­
ków obchodu w Rapperswyl, i witamy, po dłu­
giem niewidzeniu, szanownych posłów sejmu kra 
jewego, w chwili otwarcia najciekawszej, jak do­
tychczas, sesji parlamentu galicyjsko - lodomeryj 
skieg >.

Z wszystkich tych powitań nanzulsze, poło­
żyłem na pierwszem miejscu. Nie chcę roarza 
wmać siebie i czytelników łzami radości, k tjr t-  
byśmv musieli wylewać, zastanawiając »ię nad 
niespodzianie prędkim powroteir teatru do Lwo­
wa. obliczając piękniejsza część hufców Talii i 
nabywając pewności, że nie pome liśmy żadnej 
a żadnej straty. Szczęśliwszy od króla Olbrachta, 
p. Mił^szewski powroeił z nieprzerzedzonemi sze- 
egami Mówią, że Rumun' srożyli się nieco, ale 

potem — dali pokój. I  dubrzt urobili! My, jak 
Grecy, nie damy sobie wydrzeć bezkarnie żadnej 
Heleny. Niechnoby ślę który by! ośmielił, a Czei - 
mówce, jak  aiegdyś Troja, uległyby były długie­
mu oblężeniu! Znalazłby się był „popularny" 
Agamemuon, któryby był poprowadzi! nasze za­
stępy Wien nawet, ktoby by] w takim razie wy­
pełnił funkcje Ajaksa, Diomeda, Achilla; wiem 
może, ktoby był został -  Menelausem. Ale do- 
syć tej przypuszczalnej Iliady; znam młodych 
starych kawalerów, którzy gotowi w tych niewin­
nych reminiscencjach z Homera upatrzyć jakm a- 
luzje do siebie i uczynić d. i referenta Gazety N a­
rodowej pobył w teatrze tak niebezpieczuym, jak 
pobyt w sali Towarzystwa narodowo demokraty­
cznego. Heleny wróciły do ognisk domowych, 
Menelausowie pełnią swoje obowiązki w pokoju, 
a Parysy bukowińscy połykają ślinkę z daleka. 
Bella gerant alli, tu feliz Galioia  nie mogę skoń­
czyć, bo nie wiem jak tromtadratk ma in imprratioo.

Cytacje łac iń sk ie  m ają  w  sobie zaw sze coś 
m ebezp ieczuego , d la tego  też pew ien lite ra t w 
K rakow ie cytuje P ia  na i C ycerona -  po nie­
m iecku . Tenże sam  po niem iecku lylk) cy tu je  
S zekspira , podczas gdy  u nas naw et S zyler b yw a 
ł óm aczony  z tranouzkiego. Otóż w łaśn ie p rzy­

chodzi mi na myśl jeden taki niemiecki cytat z 
Szekspira: Es ist etwa* faul im Staate Danemark.
Rzecz godna uw agi, że cytat ten wlazł mi do 
głowy wczoraj w południe na galerji sejmowej. 
Miałożby to być iakieś przeczucie, jakieś złe o- 
men? Nic się przecież nie stało niepokojącego, i 
owszem, było nawet nieco pochwał i wyrazów 
zanfania — w m. sażu rządowym, — sejm nasz, 
jeżeli się będzie dobrze sprawował, ma ozansa o- 
trzymać pierwsze premium e moribus. I znowu ta 
przeklęta łacina 1 P.zypOmina mi ona popisy da­
wniejsze w gimnazjach, przy których od parwy 
do retoryki mianowano co roku jednych i tych 
samych prtmiantów, aż po sześciu latach, na 
„£zvC6" i „logice1* pokazało się, że premianci 
byli gruntownymi hebesami. Pamiętam i to także 
że my, upośledzeni przv klasyfikacji, me lubili 
śmy tych premiantów, a gdy niejeden z nieb od­
znaczał się zbyt uprzedzającą potuln 'śc ią  dla p. 
profesora, otrzymywał zwykle przydomek „fa­
gasa".

Dotychczas nie mogę pojąć, zkąd mi przy­
szły wszystkie te studeuckie wspomnienia na ga 
lerji sejmowej, podczas gdy właśnie pow uien był 
przypominać m. się n. p. senat rzymski albo coś 
podobnego. Złote 'ł ańcuchy i krzyże księży a r­
cybiskupów błyszczały tak uroczyście, broda po- 
ała Borkowskiego wyglądała tak poważnie, tory- 
sowie krakowscy i wigowie lwowscy mieli mi­
ny tak skupione i namaszczone, że patrząc na to 
wszystko, można było przecież myślę-- o ozemś 
, ne m niż o eminencjach lub trójkach, które narJ 
niegdyś dawali kńęża Jezuici i bazylianie. Nie 
mo di przecież było oczek-wać, ze komisarz rzą ­
dowy wywoła tego lub owego i wręczy muczer-
wou! opr i  aą książkę zę ;-łoc^ y m . naP2 m 
Zur Belohnurn, albo że ksiądz Kaczała wetknie 
księdzu Pawlikowi Sprachzeichen, do rę * Y .u*e 
kaleczył tak niemiłosiernie ruszczyzr y- Am juz to 
taka jest pobieżność i uiegruitfowność u tycn tej- 
letonistów, jak  słusznie zauważał książę Adam 
Sapieha, że najwznioślejsze rzeczy, ot. nP- w®' 
stję kopalń w Kałuszu, traktują lekko i pro auują 
je  swomm dotknięciem. Skoro więc to jes wa­
dą całej korporacji, do której należę, dlaozegoż- 
bym ja nie miał folgować wybrykom wyobraźni, 
o którą tak trudno teraz, jak świadczy nasza 
poezja? Dlaczegożbym ja  miał mitrężyć się gren- 
towuem zgłębianiem objawów życia parlamentar­
nego, choć troska propinacyjoa legła na czule 
posła Bocheńskiego, choć widmo zżydowienia k ra ­

ju zasępia oblicze księcia Saneuszki, choć jeden ■ 
i drugi z pp. delegatów rajchsratowych męczy się | 
w cichości nad pytaniem, jak tu wytłumaczyć 
profanom, że zrobił w Wiedniu wszystko jak naj­
lepiej, że upomina1 się jak najenergiczniej o kon- 
ceoje dla kraju i jak  najzręczniej korzystał z ka­
żdej sposobności, by je otrzymać. Rzecz aż nad­
to widoczna, że panowie ci męezą się daremn e: 
propinację trzeba będzie czemprędzej sprzedać, 
ź.ydów wyemancypować, a krai >wi zostawić tu 
smutne przekonanie, że wszystko mugłoby było 
pójść trochę lepiej, ehoć Towarzystwo demokra- 
•jczne powzięło już uchwałę w duchu przeci­
wnym. Dlatego też wracam do pierwszego uno- 
jego cytatu Es M tetwas faul im Staate Danemark — 
to jest po polsku „Coś się p jpsuło w Frzedli- 
tawskiej maszynie rządowej JeJnu z kótek za­
czyna skrzypieć i nie obraca się już tak dobrze, 
j" a. pierwej. Potrzeba by to kółko dobrze po­
smarować, jeżeL cała skomplikowana m tszyna. 
niema stanąć na miejscu. Studenci nie chcą słu­
chać panf proiesora. es gibt melo „Schweitzer**— nię 
będzie eminencji « moribus; cała klasa zasmgajp. 

naganę i napomnienie.

Gdybytr był marszałkiem sejmowym, kazał­
bym najprzód dr. Sunl] dr. Zyblikiewicza i p. 
Krzeezuuowicza zapisać do Schwarcebuchu za to, 
że zaalarmowali spokojny świat przedlitawski- wy­
stępując nagle jako skrajna upozycja. Galerje, 
jak  zwykle, przl ąezyły się do nich, i przyifły 
oklaskami wniosek dr. Smolki, żąda'ący cofuię 
cia uchwał}’ semowej z dnia 2. marca r . z. W 
tym więc wypadku, nie można powiedzieć, że dr. 
Śmulka," uczepiwszy się 0gona rozhukanego ko­
nia, dał nia uńieść -  owszem, uniósł on in­
nych za sobą. Ale czy dr. Smolka daje się u- 
nosić czy sara poryw a'drugich, rzecz zostaje za­
wsze bardzo h y tiją cą . Jakiś rodzaj zgrozy m a­
lował się na twarzach wększości reprezentantów 
krąju a  książę marszałek groził, że zamknie... po­
siedzenie. jeżeli sio galerja nje uciszy. Tylko 
włościąuie i księża zachowali wzorowa oboję­
tność.

P rz y s z łe  posiedzenie wykaże zapewne więcej 
jeszcze takich charakterystycznych objawów — 
uie omieszkamy zdać z nich sprawę w Kronice, 
ilustrąjąc tym sposobem zwykłe sprawozdania z 
posiedzeń sejmowych. Uwaga powszechna zwró­
cona jest w tej chwili na to, co się azieje w 
sejmie; jodna tylko panua Gallmeyer jest w sta­

nic rozdwoić zajęcie pewnej ozęśc? publiczności 
i skierować je  ku sobie.

Ale, ale -  napomniałbym prawie donieść, 
że poseł Borku wski wydrukował uświadczenie w 
sprawie hstu swego, ogłoszonego w moskiewsko- 
polskim Słowianinie. Pan hrabia, którv lubi zwy­
kle chwalić się sokoMm, i więcej niż sokolim, bo 
proroczym wz^okum -  pizyznaje się nagłe, że 
czasem medu, idza, tak, jak  pierwszy lepszy z 
krótkowjdzyc} ch Dolityków galicyjsko-Iodumeryj- 
skich. Otóż dowiadujemy ‘się, pan hrabia w  
sku * tej meduskouLłośc' wzroku swego polity­
cznego nie dojrz »ł w programie Słowianina tego 
co widziały nietylko dzienuiki, ale nawet małe 
dziwi, które skończyły pierwszy kurs nauki czy­
tania. Gdyby p. Lrabia nosił okulary, ja k  poseł 
Krzeczunowicz, me byłby owym listem trącił o 
opinię kraju i sw, ich wyborców-, jak  o słup no­
sem. AleJ *tało Sję, i przynajmniej w cztery ty­
godnie po fakcie dokonanym dowiedzieliśmy się, 
że Słowianin nie jest c rg a ierr przybocznym posła 
obwodu Samborskiego. P. hrabia nie Moskwę, 
ale Sławiańozezy znę uważa jako port wygodnv 
do którego będziemy mogli zawinąć, skóro nam 
si§ sprzykrzy byc Polakami. Gdy nam sio to ni- 
gdy. nie sprzykrzy, więc uwalniamy p an i hrabie-

°d obowiązków -etmana, przez »am już w zgląd  
na krótki wzroi jego, i poszukamy sobie drogi 
bez jegu stermetwa.

" ie byłbi zresztą ! i Le r a t  p. Borkowski 
:em, czem jest, to jest, korsarzem w polemice, 
g<' iy się me był odwzajemnił Gazecie Narodowej 
za to, iż wydrukowała wystosowaną do niego, 
nieco natarczywą interpelację jednego z wy­
borców Samborskich. Wyborca nytał przerażony,

P- hrabia doprawdy pochwala program mo­
skiewski — a p. hrabia odpowiada, że Gazeta 
jes< organem moskiewskim! Zaatakował nas tu 
p. hrabia na polu, na którem mam} stanowczą 
przewagę nail nim, a to tak aalece. że nie po­
trzebujemy wcale bronić się przeciw temu zarzu­
towi, bo tńe pochwalaliśmy nigdy nic moskiew­
skiego, podczas gdy panu hrabiemu wydarzył się 
ten przypadek, i p. Lrab.a widział się zniewolo­
nym tłumaczyć się publicznie, że była to tylko 
nierozwaga z jego strony. Musiało to być coś 
bardzu w oczy bijącego, skoro nietylko wyborca 
korespondujący do Gazety Narodowej, ale nawet 
cały zastęp przyjaciół posła Borkowskiego w „Or­
ganie demokratycznym" uważał za potrzebne pro­
sić go o „wyjaśnienie**. Zagadnięty ze wszy
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wyraziło wdzięczność Najj. Pana trzykrotnym 
okrzykiem: Niech żyje! (Zgromad;eqie wzniosło 
trzykrotny okrzyk).

Namiestnik hr. G o ł u c h o w s k i ,  ubrany w 
uniform, ministra stanu, zabrał głos i rzekł mniej 
więcej -. Wysokie zgromadzenie! Każda zwłoka 
w żebranin się Ciała prawodawczego, jest niemi­
łą  ; krępuje bowiem rozwój instytucyj, a sprawia­
jąc próżnię w obradach, tamnje postęp czynności, 
i wywołuje niechęć w publiczności. Tembardziej 
u nas, którzy dopiero od niewielu lat poczęliśmy 
stawiać pierwsze kroki w rozwoju instytucyj pu­
blicznych. Dlatego też u nas daje się czuć bar­
dzo spóźnienie w zwołaniu sejmu, bo nietylko bu­
dżet jest do uchwalenia, ale także rozwój ustaw, 
dawniej uchwalonych, i uchwalenie nowe ustaw 
stało się konieezuością, jeżeli powszechność nie­
ma doznać zawodu. Klęska zeszłoroczna (powódź) 
wymagała raźnej pomocy, a  to najsnadniej wy­
padało uczynić sejmowi. Lecz pomimo tak naglą­
cej potrzeby, rzad J. ces. kr. Mości, aczkolwiek 
bacznie śledzi potrzeby krąjótf i królestw, niemógł 
powołać sejmów krajowych do obradowania w ter­
minie prawnie określonym, ponieważ Rada państwa 
zajęta była wytężającą pracą, uregulowania wa­
żnych stosunków prawno-polityCznych , w ciągu 
której musiały zamilknąć sejmy. Dziś, kiedy Ra­
da państwa odroczyła s ię , by sejmom ustąpić 
miejsca, nadeszła chwila, by wetując przewłokę, 
korzystać z danej sposobności, i nie burzliwą, ale 
spokojuą i umiarkowaną pracą zdążać do osią­
gnięcia tego, czego nam potrzeba. A że niebrak 
przedmiotów do tego, to dość spojrzeć na szereg 
nowych potrzeb, wymagających zaspokojenia, ja ­
ko też i na zabytki starych urządzeń, które wy­
m agają bądź uchylenia, bądź zasadniczego prze­
obrażenia. Mniemam, że nie naudużyję cierpliwo­
ści Wys. zgromadzenia, jeżejj podam do wiado­
mości jego bliższe szczegóły wykonania ustaw, 
które w przerwie międzysejmowej weszłj w ży­
cie. W tym to czasie rozdział władzy admini­
stracyjnej od sądowniczej, został w zupełności 
przeprowadzony, a władze, którym ja  przewodni­
czę, starają się sumiennie pełnić czynności, do za­
kresu ich należące. Wprowadzono w życie 
nstawy : o urządzeniu gmin , o obszarach dwor­
skich, o Radach powiatowych, o komitetach ko­
ścielnych, ustawę o drogach krajowych, po wiato 
wych i gminnych, o komitetach szkolnych, nareszcie 
ustawę o językn wykładowym w szkołach średnich 
i ludowyoh. W szczególności ustawa gminna zna­
lazła przychylne przyjęcie w miastach i miaste 
czkaeh. Wiejskie gminy po największej części 
przyswoiły ją  sobie z pożytkiem dla siebie. Jedy ­
nie w niektórych włościach, które są  odległe od 
miast i miasteczek, i gdzie złośliwe poduszczenia 
upatrzyły sobie pole do agitacyj wrogich, pannje 
dotąd opór w zastosowaniu się do ustawy gmin­
nej. Dzieje się to wszakże tylko w bardzo ma 
łej stosunkowo liczbie miejscowości. Na 6588 
gmin wiejskich w Galicji, jest tylko 22 gmin, 
które dotąd wzbraniały się od przystąpienia do 
wyborów gminnych. Rady powiatowe ochoczo 
zabrały się do pracy, a wpływ ich dobroczynuy 
daje się czuć na gminy. Komitety kościelne za 
prowadzone są wszędzie w 57 powiatach, a tylko
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na inne. Ustawa o języku wykładowym nstaliła 
się bez trudności, z widoczną korzyścią dla uczą­
cej się młodzieży. (Brawo i oklaski.) Prócz tego 
krajowa Rada szkolna, ukonstytuowana dnia 24. 
stycznia b. r.,. pomimo krótkiego czasu swojej 
działalności, zjednała sobie powszechną życzli­
wość, a młodzież nasza, ten skarb naszej przy­
szłości, tuli się pod jej skrzydła opiekuńcze. (Hu­
czne oklaski.)

Pozwolę sobie także nadmienić o innych 
sprawach. Najj. Pan raczył zezwolić, aby dla 
spraw katastralnych ustanowioną była osobna kra­
jowa komisja katastralna. Komisja ta została rze­
czywiście ustanowioną, i wypracowała instrukcję, 
i w porozumieniu z Wydziałem krajowym uorga- 
nizowały się lokalne komisje katastralne, które 
od. czerwca pełnią swoje czynności.

Nie mogę także pominąć milczeniem wyni- 
kłości w pertraktacji spraw serwitutowych. Przed 
lOciu laty były do załatwienia tych spraw usta­
nowione dwie komisje ministerjalue, jedna we 
Lwowie, druga w Krakowie. W ciągu swego 
lOletniego istnienia zdołały one ułatwić się zale- 
dwo z połową niespełna wytkniętego sobie za­
dania. Dopiero od roku 1867, kiedy obie te ko­
misje zlano w jedną siedzibę we Lwowie, wzięto 
się raźno do dzieła. To też dziś przeważna część 
sporów serwitutowych znalazła już załatwienie, a 
z końcem r. 1869 wszystkie będą uchylone. Tem 
samem zniknie kość niezgody, co od wieku blizko 
rozdzierała społeczeństwo nasze. Przytem speł­
niam miły obowiązek, podnosząc okoliczność wiel­
ce pocieszającą, że tak ze strony uprawnionych, 
jak  i ze strony obowiązanych, osobliwie w Ga­
licji wschodniej objawia się ochoczość do ostate­
cznego załatwienia tych sporów, przewlekanych 
niechętnemi zgodzie żywiołów ludności wpływa­
mi, którym towarzyszyły niedawno sprzeczne 
władz wyroki i rozporządzenia. (Brawo). Ten 
objaw niechaj oraz posłuży za wskazówkę pobu­
dek sporów dotychczasowych a także za dowód, 
że nad przewrotną intrygą i nad zabiegami nie- 
godnemi bierze górę dziewicze poczucie słnszno- 
ści i zgodliwości naszego ludu. (Oklaski huczne). 
W miarę zaś ustępujących wrogich wpływów 
objawia się potrzeba łączności i wzajemnej zg;o- 
dy bratnich szczepów, które społem ze sobą je­
den kraj zamieszkują. (Ponowne oklaski).

Rząd będzie miał zaszczczyt przedłożyć Wy­
sokiemu zgromadzenia następujące projekta do 
ustaw :

1) Do zmiany ustawy wyborczej sejmowej o 
wykluczeniu od prawa wyboru i wybieralności;

2) postanowienia na wypadek, gdy poseł po­
padnie w kondemnatę karno-sądową lub śle­
dztwo; 1 WT

3) zniesienie postanowień, ograniczających n- 
dział niechrześciańskich członków gminy w re ­
prezentacjach gminnych ;

4) zniesienie postanowień ustawy z czerwca 
r. 1867 (o języku wykładowym w szkołach śre­
dnich i ludowych), zawierających obowiązek ucze­
nia się drngiego języka krajowego ;

5) zniesienie ograniczeń obrotu własnością 
ziemską ;

6) postanowienie terminu ostatecznego do
w 17 powiatach znajdują się jeszcze parafie, gdzie zameldowania spóźnionych nretensyi do wynagro 
ich niema, ale w ciągu przyszłego miesiąca i tam dzenia zniesionych powinności poddańczych ;
będą zorganizowane. U staw a, dotycząca dróg, 
dopiero po ukonstytuowaniu się Rad powiatowych 
znalazła praktyczne zastosowanie, i niedawno do­
piero drogi krajowe i powiatowe przyszły pod 
zawiadow9two władz autonomioznych. Komitety 
szkolne zwolna nabierają powagi i wzięcia, a 
przykład dobry jeduych gmin działa pomyślnie

gtron, p. hrabia „wyjaśnił" rzecz w sposób, któ 
ryby przyniósł zaszczyt talentom krasomówczym 
najbieglejszej w ustnych rozprawach damie, tru­
dniącej się «« detail sprzedażą pietruszki na przed­
mieściu Krakowskiem, czyli, jak  raczy wyrażać 
się p. hrabia, najwięcej pyskatej przekupce. Aże­
by nie pozbawić czytelników naszych sposobno­
ści poznania dzisiejszego stylu autora Parafian 
tzczytny, podajemy im tu antologię z tego naj­
nowszego płodn jego m nzy:

— Pan hrabia dowiedział się wprawdzie, że 
„Narodówka dopuszcza się w przedmiocie jego listn 
różnych pajacowskich fyrtaniu," ale „nie widział 
potrzeby stawania przed kratki w skutek wyzy­
wającej hałaśliwości gazety, sponiewieranej przez 
wszystkie rodzaje plugawego wyuzdania." — 
Gazeta miała wprawdzie już raz przyjemność po­
lemizowania z panem hrabią, ale czyniła to bez 
tak energicznych zwrotów mowy, mimo to pan 
hrabia, jak widać, pamięta jej to bardzo dobrze. 
Jakichże-to niemożliwych ideałów grubiaństwa 
byłby dosięgną! pegaz Cymbalady, gdyby 
n. p. Gazeta była nazwała niektóre niespodziane 
fajerwerki pana hrabiego „pajacowskiemi fyrtani- 
namil" Dykcjonarz polski, węgierski i moskie­
wski nie byłby wystarczył p. hrabiemu do napi­
sania odpowiedzi. A jednak, co uchodzi p. hra­
biemu, powinnoby uchodzić i demokratycznej Ga- 
z*cie. Ale dosyć tego ,— p. hrabia sam, wykrzy 
czaw8Zy się do woli — kończy tą piękną sen­
tencją ; „Rozsądny patrjotyzm nie szuka odwetu, 
lak przekupka, w zelżywem szkalowaniu." Gdyby 
zamiast słów: „rozsądny patrjotyzm" substytuo- 
wano w powyższej formułce nazwisko szanowne- 

P°,ya sąmbprskiego, brzmiałaby ona tak: 
„Leszek Dunin Borkowski nie szuka odwetu, jak 
przekup a, w zelżywem szkalowaniu." Czytelni­
cy raczą osądzić 0 ile sentencja, tak przeistoczo­
na, byłaby prawdziwą.

1 wyborcy swemu, który napisał ową kore 
spondencjędo Gazety, me może przebaczyć pan 
hrabia. Czemu Iten wyborca nie podpisał się 
swojem nazwiskiem ? Może nie chciał by p. hra­
bia w odpowiedzi nie połączył jeg0 nazw;8]£a z 
wyrazami jak  „wyzywająca hałaśliwość, sponie­
wierana przez wszystkie rodzaje plugawego wy­
uzdania". Są ludzie, którzy na błoto me wycho­
dzą inaczej, jak w kaloszach. Kaloszami byia 
w tym wypadku bezimienność, a skutek pokazał, 
że kalosze takie w polemice z p* ra ią mogą 
być pożyteczne.

takich

pod

ga-

7) o ponoszeniu kosztów pertraktacyj 
spraw spóźnionych;

8) oddanie funduszu indemnizacyjnego 
zarząd Wydziału krajowego ;

9) bndżety funduszów indemnizacyjnych 
licyjskiego i krakowskiego.

10) Wybory uzupełniające do Rady pań­
stwa.

Nie mogę również pominąć uwagi, że usta­
wy zasadnicze z grudnia z. r., zmieniając do­
tychczasową podstawę sejmu krajowego, określo­
ną patentem cesarskim z dnia 26. lutego 1861, 
rozszerzyły znacznie zakres czynności ustawo­
dawstwa krajowego, i odsłoniły sejmowi obszerne 
pole do działania, na którem tenże może przy­
sposobić krajowi wiele ustaw pożytecznych, nie 
potrzebując stawiać żądań przesadnych.

Nakoniec muszę oświadczyć Wys. zgroma­
dzeniu, w skutek polecenia, otrzymanego z góry, 
że rząd Jego C. k. Mości czuwać będzie ściśle 
nad dotrzymaniem postanowień, które rozgrani­
czają atrybucje Rady państwa od atrybucji sej­
mów krajowych.

Po tej przemowie S m o l k a  prosi o głos. 
M a r s z a ł e k  odpowiada mu, że dyskusji 

niema żadnej.
S m o l k a :  Jeżeli nie przerywam innych 

czynności, natenczas wolno mi zabrać g ło s ; mam 
bowiem wniosek do postawienia.

M a r s z a ł e k  zawiadamia, iż ze strony W y­
działu krajowego rozdano posłom drukowane 
wnioski, a mianowicie dotyczące zamknięcia ra­
chunków i budżetów na rok 1868 i 1869 ; dalej 
wniosek do ustawy o języku w administracji i 
sądach; wniosek w przedmiocie wyknpua prawa 
propinacji; wniosek względem uregulowania i za­
bezpieczenia propinacyjnego prawa w yszynku.

S m o l k a :  Zauważałem, że między przedło- 
żeniami rządowemi znajduje się wniosek wzglę­
dem uzupełnienia wyborów do Rady państwa. 
Powtóre zauważałem, że p. namiestnik wspomina­
jąc o ustawach zasadniczych, powiedział, iż rozsze­
rzyły one znacznie zakres czynności prawoda­
wstwa krajowego. (Niepokój.) Otóż przyznaję, że 
ustawy te zmieniły rzeczywiście podstawę za. 
kresn czynności sejmów krajowych, który się 0. 
pierał na podstawie dyplomu październikowego. 
Czy zmiana ta na korzyść wypadła, tego przewi­
dzieć nie można. Jednakowoż ustawy rzeczone są 
faktem dokonanym, i z faktem tym godzić się nam 
trzeba, zwłaszcza że powstały za udziałem delega­
cji naszej (Zyblikiewicz prosi ogłoś). Kogóż tnbo­
wiem winić ? Delegacji naszej winić nie można. 
Przeciwnie ja  pierwszy staję w jej obronie i je. 
stem tego przekonania, że delegacja nasza czy­
niła co mogła i co powinna była czynić. Ale że 
inaczej się stało, to nie może iść na karb jej. 
Śledziłem jej czynności, byłem w Wiedniu, wi­
działem jej usiłowania; znam stosunki tamtejsze 
i mogę zapewnić, że gdyby była inaczej postę­
powała, niż postępowała, nicby to nie było po­
mogło. Delegaci nasi spełuili swój obowiązek

sumiennie i z poświęceniem, i oni niewinni te­
mu, że wypadło źle. Całą winą tego jest, że w 
ogóle delegację wysłano do Wiednia (Niepokój). 
Ja  tedy stawiam następujący wniosek: W. sejm 
raczy uchwalić: Sejm cofa uchwałę swoją z dnia 
2. marca 1867 względem wysiania delegacji do 
Rady państwa i wzywa delegatów, by złożyli 
swoje mandaty. (Oklaski z obu galeryj.)

M a r s z a ł e k :  Jeżeli galerje się nie uspo­
koją, będę zmuszony zamknąć posiedzenie.

S m o l k a :  Co do formalnego traktowania,
sądzę, że wniosek tak wielkiej doniosłości wy­
maga dojrzałego roztrząśnienia i zastanowienia 
się. Dlatego proponuję, aby był odesłany do ko 
misji z 15 członków, wybranych z całego sejmu, 
Z tego samego powodu nie pragnąłbym nawet, 
by Wys. zgromadzenie zaraz dziś przystąpiło do 
wyboru tej komisji, lecz dopiero po należytem 
porozumieniu się w poniedziałek.

M a r s z a ł e k  żąda wniosku na piśm ie, by 
go mógł dać do poparcia. (Smolka pisze wniosek).

Z y b l i k i e w i c z :  Zgłosiłem się do głosu, 
nie wiedząc jeszcze, do czego zmierza poseł 
Smolka. Muszę zaprotestować przeciwko twier­
dzeniu jego, jakoby grudniowe ustawy zasadni­
cze były faktem dokonanym tego rodzaju, że się 
na nie godzić trzeba z tej przyczyny, iż delega­
cja nasza brała udział w ich uchwaleniu. Dele­
gacja głosowała przeciwko wszystkim tym usta­
wom i protestowała przeciwko ich uchwaleniu. 
A sejm ma w skutek tego wolne ręce. Mając 
wszakże konkluzję posła Smolki na względzie, 
zgadzam się, aby wybrać komisję taką, i tylko 
do jego wniosku dodałbym wniosek następujący: 
aby sejm wydał opinię o konstytucji grudniowej 
i o zasadniczych ustawach.

M a r s z a ł e k  wzbrania się dopuścić ten wnio­
sek. (Niepokój; P o t o c k i  Adam: Do porządku 
dziennego.)

Z y b l i k i e w i c z :  Nie ma żadnego innego 
porządku dziennego. (Krzecznnowicz prosi o głos.)

M a r s z a ł e k :  Nie chcę dopuścić dyskusji 
nad wnioskiem p. Smolki, bo nie jest przedmiotem 
rozpraw.

K r z e c z n n o w i c z  zapewnia, iż ma zrobić 
tylko nwagę osobistą, a otrzymawszy głos powiada: 
Co do mnie, byłem przygotowany do złożenia 
mandatu nawet bez wezwania do tego.

Ponieważ Smolka był jeszcze zajęty pisaniem 
swego wnioskn, więc prezydjum sejmu wnio- 
śło prośby niektórych posłów o urlopy, a mia­
nowicie Kiernieznemn Danielowi dano urlop 14dnio- 
wy dla pilnych zajęć wójtowskich. Nieobecność 
pp. Paszkowskiego i Gałeckiego, usprawiedliwio­
ną powodami zdrowia, przyjęto do wiadomości.

Wniosek Smolki, odczytany powtórnie, podaje 
marszałek do poparcia. Na poparcie powstało 
16 posłów z lewej strony, między ty m i: Borko­
wski, Trzecieski, Ziemiałkowski, Krzeczunowicz, 
Kozłowski, Skrzyński, Kabath, Ćiehorz, Boezko- 
wski, Samelson, Hoszard, Zyblikiewicz.

Ponieważ do poparcia wystarcza 15 głosów, 
Więc w niosek Sm olki, zyskaw szy  należy te  po p ar­
cie, będzie drukowany i przyjdzie do pierwszego 
czytania na porządek dzienny.

Z y b l i k i e w i c z  oświadcza, że wniosek swój 
dodatkowy sformułuje w poniedziałek.

Posiedzenie zakończyło się wyborem 4 se­
kretarzy i 12 rewidentów do sprawozdań steno­
graficznych. Sekretarzami obrał sejm tych sa­
mych, których marszałek na początku posiedze­
nia mianował był prowizorycznie. Rewidentami 
zostali: Samelson, Hoszard, Rogawski, ks. Ozar- 
kiewicz, Koczyński, Dziewoński, Polański, Fihau- 
zer, Haller, Zborowski, Niezabitowski. Przy obu 
głosowaniach było 102 posłów obecnych.

Następne posiedzenie w poniedziałek o godz. 
10. zrana; na porądku dziennym: pierwsze czy­
tanie wniosku Smolki, a ewentualnie wybór ko­
misji do niego; pierwsze czytanie budżetów ua 
rok 1868 i 1869 wraz z zamknięciem rachun­
ków dotyczących; pierwsze czytanie dalszych 
wyżwspomnianych projektów Wydziału krajowe­
go; wybór komisji petycyjnej; sprawozdanie z 
wyborów poselskich.

W końcu p. namiestnik przedstawił sejmowi 
komisarzy rządowych, pp. Bartmańskiego, kon- 
syliarza, i Zalewskiego, sekretarza namiestnictwa.

Posiedzenie skończyło się po godzinie 2. z 
południa.

Przegląd polityczny.
A u s tr ja  i W ęg ry . We czwartek dnia 20- 

b. na. odbyła się w Pradze konferencja posłów 
czeskich wszelkich odcieni. Mianowicie obecni 
byli książęta Lobkowicz i Taxis, Rieger, obaj 
Palaccy (ojciec i syn) i inni. Rozbierano p y ta n ie  
wzięcia udziału w naradach sejmowych. Co n- 
ehwalono, niewiadomo jeszcze dotychczas dokła­
dnie. Znajdujemy jednak telegramy we wie­
deńskich dzipnnikach, że dr. Rieger wystąpił tam 

wnioskiem, aby wejść do sali obrad, założyć 
protest przeciwko zachowaniu się rządu obecnego 
w sprawie czeskiej i wyjść. Miał on także przed­
łożyć zredagowany już projekt odnośnego mem°' 
rjału. (Ob. telegram.)

Niemcy robili jak najusilniejsze zabiegi, aby 
Czechom nie udało się po wyjściu z sali sejmo­
wej zrobić sejm niezdolnym do uchwalania z po 
wodu braku kompletu. Z tej to przyczyny roze­
słano osobny okólnik do wszystkich posłów 
„wiernych konstytucji11 (verfassungstreue), nalegają, 
cy na nich, aby jak najliczniej byli obecni prZy 
otwarciu sejmu.

Gazeta Wiedeńska ogłasza nomiDacj^ dr. Ban- 
hansa na wicemarszałka czeskiego- Telegrafują 
jednak do Pressy, że on złożył tę godność.

Wspólne ministerstwo wojny rozesłało nastę­
pujące okólae rozporządzenie =

„Jego c. k. apostolska Mość raczył nąjwyż-
szem postanowieniem z dnia 29. Iipca 1868 na_ 
kazać rozdzielenie pułku pionierów od inżynje . 
rji, i postawienie tego pułku pod względem woj­
skowym, technicznym i umiejętnym pod kierowni­
ctwo jeneralnego sztabn; dalej zaś urządzenie 
przygotowawczej szkoły pułkowej, i szkołę dla 
aspirantów na oficerów dla pułku pionierów,

w celu wykształcenia nadliczbowych oficerów 
pionierskich na przypadek eweutnalnego roz­
wiązania pionierskiej kompanii szkolnej. Roz 
dział ten pułku pionierów od inżynierji ma być 
przeprowadzony z dniem 1. września 1868, a to 
za wzajemnem porozumieniem się jeneralnej in­
spekcji inżynierji ze sztabem jeneralnym. Od tego 
też dnia ma sztab jeneralny objąć kierownictwo 
pułkn pionierów. Dalsze na ten raz potrzebne je­
szcze postanowienia nastąpią. Baron Kuhn w. r.“ 

W przytomności cesarza odbywały się w tym 
miesiącu wielkie manewry wojskowe w obozie 
pod Bruckiem. Wypadły one podobno najfatalniej, 
i ;cesarz miał oświadczyć, że jest z nich w naj­
wyższym stopniu niezadowolony.

Król Wilhelm przesłał telegrafem cesarzowi 
austrjackiemu w dzień urodzin bardzo uprzejme 
powinszowanie.

W środę dnia 19. b. m. miał cesarz austrja- 
cki przy sposobości wyjazdu z Monachium, gdzie 
odwidzał bawiącą tam obecnie cesarzowe, półgo­
dzinną konferencję z prezydentem gabinetu ba­
warskiego, księciem Hohenlohe. Jak  o każdym 
wypadku tego rodzaju, tak i o tej pogadance obie­
gają po dziennikach rozmaite wersje,, do których 
można jednak przywiązywać tyle wagi, ile przy­
wiązujemy zwykle do luźnych przypuszczeń, spi­
sywanych na to tylko, aby były napisane, t. j. 
aby niemi zapełnić szpalty. Najpowszechniej przy­
puszczają, że cesarz rozmawiał z ks. Hohenlohe 
o zbliżeniu się do Prus.

Mnssurus-basza, turecki poseł w Londynie, 
bawi obecnie we Wiedniu. Prawdopodobnie bę­
dzie on jako chrześcianin i Grek mianowany na­
miestnikiem na Kandji.

N iem cy. Już się rozpoczęły konferencje mi­
nistrów południowych państw niemieckich nad 
mającą się dla tychże państw ntworzyć wojskową 
komisją. Do Elberfelder Ztg. piszą, że na tej kon­
ferencji odegra niepoślednią rolę sprawa twierdz 
południowych. Bawarja chciałaby znieść twier­
dzę Landau, lecz na to odpowiadają Prusy, że w 
podobnym razie Bawarja musi uzbroić inny punkt 
nad granicą francuzką, aby utrzymać współzawo­
dnictwo z nadgraniczną twierdzą francuzką Saar- 
louis. W zasadzie Bawarja zgadza się z tym 
wnioskiem, lecz co się tyczy wydatków, życzy 
sobie, aby i inne południowe mocarstwa przyczy­
niły się na ich pokrycie. Wirtembergia i Ba- 
deńskie twierdzą natomiast, że uzbrojenie tego 
pumktn leży w interesie nietylko Niemiec połu­
dniowych, ale i północnych, i że dlatego Zwią­
zek północny powinien przyczynić się w znacznej 
części do pokrycia kosztów.

Gazeta Kolomka pisze, że w dzień uroczysto­
ści napoleońskiej giełda berlińska była bardzo 
zaalarmowaną, gdyż przez dłuższy czas nie mia­
no z Paryża żaduycn wiadomości o mowie Na­
poleona do Ciała prawodawczego. Prócz tego lę­
kano się, czy w Paryżu nie wybuchły jakie gro­
źne zamieszania.

F ra n c ja . Jutro udaje się cesarz do obozu pod 
Chalons. Zwolennicy wojny mniemają, że cesarz 
przemówi teraz do wojska tonem wojowniczym, 
gdyż zbliża się jesień, w której najłatwiej toczyć 
wojnę z Prusami. -

independ. belge cechuje krótkiemi słowy obe­
cne położenie, gniewając się na pesymistów, któ­
rzy wyciągają obawę wojny z nazbyt krótkiego 
listu Napoleona III. do jenerała Mellinet z pa- 
wodu przeglądu gwardji narodowej, a mianowicie 
ze słów cesarza, odwołujących się do patrjotyzmu 
gw ardji: „Chcieliby koniecznie to odwołanie się 
do patrjotyzmu poczytać za przeprowieduię w y­
padków bliskich, w którychby zachodziła potrzeba 
wystawić ten patrjotyzm na próbę. Nie uda im 
się to oczywiście, a  pesymistyczne ich rozumo­
wania uie wykażą konieczności wojny, jak znów 
ostatnie słowa pokojowe cesarza nie zdołały wzbu­
dzić ufności zupełnej w ntrzymanie pokoju. Sy­
tuacja, ua przekór wszystkim słowom i wszy­
stkim komentarzom, jest taką jaką jest, a nie 
taką, jakąby ją  chciano przedstawić, złą czy do­
brą. Nie jest ona ani pokojem, ani wojną; jest 
pokojem chwilowo, lecz bez pewności ju tra; nie 
jest wojenną niezbędnie, lecz zostawia możność 
w°jny. Jest niepewnością i pozostanie nią tak 
długo, dopóki stanowcze akta, wypadki nieodwo­
łalne nie nacechują jej otwarcie w tym lub owym 
duchu". Takie tłumaczenie sytnacji wcale nie na­
leży do optymistycznych. Dzienniki ogłosiły 
były list cesarza do jenerała Mellinet, zawiada­
miający go, że cesarz „zadowolony" jest z po­
stawy gwardji narodowej. Monitor następnie o- 
głaszając ten list, zamieścił w nim, że cesarz 
jest „bardzo zadowolony". Słusznie zwracają u- 
wagę dzienniki paryzkie na te dwie wersje li­
stu cesarskiego.

Książę Napoleon, jak donosi la Patrie, wi­
dział się przed swym wyjazdem z Paryża z ru­
muńskim ajentem, p. Krezulesko, którego zakli­
nał, aby rząd księcia Karola porzucił awanturni­
czą politykę, wiodącą do wojny z Turcją i do 
zerwania z Zachodem. Zarazem prosił książę 
p. Krezuleska, aby podziękował w jego imieniu 
księciu Karolowi za prześliczne albnm, które nm 
tenże przysłał do Paryża. Zresztą książę miał 
opuścić Paryż bardzo zadowolony, gdyż dowie­
dział się z ust samego cesarza, że tak wewnętrzna 
jak i zewnętrzna polityka rządn francuzkiego bę­
dzie i nadal wyczekującą.

Tbiers pracuje teraz nad historją Restauracji. 
Wyjdzie ona w sporych 10 tomach. Za pierwszy 
nakład otrzymał sławny historyk lOO tysięcy 
franków.

Jenerał Prim nie czekając ukończenią kura­
cji, przybył z Vichy do Paryża, i P° widzeniu 
się z ministrem spraw wewnętrzny®*1) Wyjechał 
do Londynu. Wielu sądzi, że po»Piecb> z jakim 
jenerał opuścił ziemię francuzką, st01 w z^iązku z 
nowemi planami hiszpańskich rew°. cjonigt5W- 

Okoliczność, że w tym rok“ nle będą rozpi­
sane wybory do francuzkiego c,.a a PraWodawcze- 
go, uważają i w urzędowych k0 actl Paryzkich za 
objaw pokojowych nsposob*011*

Z iem ie  p o lsk ie . 7 ^ ”“ . Warf a i o 8ki podaj e 
następujący wyrok, a r * » J  * f'JJ eóie wyroku, 
z którego pokaźnie si€> P siawienie ua W o- 
} yniu krzyża katolick‘e£° poczytane było za zbro
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dnię i UŁarane srogo. Nie był to wyrok wyjątko­
wy, lecz dawać może miarę o innych :

„Szlachta gubernii podolskiej, Adam i Witold 
Sławoszewscy, na zasadzie konfirmacji najwyższej 
za udziai w postawieniu w żiyromi^rzu krzyża w 
celu buntowniczym, śpiewanie po kościołach hy­
mnów przeciwuyen j ządowi i mne przeciwne pra­
wa postępki, pozbawieni zosta" godności szla­
checkiej i oddani do służby wojskowej j°ko  żoł­
nierze, z sahezeniem do 69. riazanskiego pułku pie­
choty. Onecnio Najjaśniejszy Pan, zgodnie z wsta­
wieniem się dowc lżącego wojskami moskiewskie­
go okręgu wojennego, najmiłościwiej rozkazać 
raczył: powrócić żołnierzom, Adamowi i Witoldo­
wi Sławoszewskim, postradaną przez wyrok są­
dowy godność szlacheeKą, ‘ec? z warunkiem, 
aby liczyli się oni na ogólnym od związkowym 
terminie, ustanowionym dia niższych stopni z re­
krutów.-

Kijewlanin podsuwa myśl, aby jednodworców 
przesiedlać w głąb Mosk™y na grunta skarbowe 
pod pozorem ^kpby  przeludnienia, ale zasirzegi., 
aby to czynić jedynie z katolikami. —  

Niedawno temu, bo zaledwie parę tygodni 
wyszedł w jW arszawie obostrzony zakaz wydala­
nia się za przepustką rogatkową dalej ak o je­
dną stację pocztową. Ostatni Dziennik Warszawski 
podaje znów wiadomość, że namiestnik pozwolił 
na czas lata jezdr.ć nawet do Skierniewic bez 
paszportu, ale tylk„ pociągami spacerowemi. Po­
wodem tej poprawki było, że gdy nikt nie mógł 
jeździć pociągar spauerowemi, przeto się zarząd 
kolei żela nej uskarżał, bo mn to przynosiło szko 
dę. Dopóki Więc spacerowe pociągi 61 odzić będą 
do Skierniewic, Warszawianie mogą jeździć tam 
bez umyślnych paszportów; ale gd jby  kto jechał 
tam nie pociągiem spacerowym, ale zwykłym, 
ulegnie karzt. Zdrowym rozumem nie można

firzeciei mierzyć moskiewskich rozpoiządzeń pu- 
icyjnych.

W Łazienkach (park królewski) i Skiernie­
wicach ukończone już wszelkie przygotowania 
na przyjęcie pary cesarskiej za jej powrotem z 
zagrać: uy,

W Warszawie koncentrcje się dosyć znaczna 
liczba wojsk w celu manewrów, jakie odbędzie 
wkrótce car Aleksander za swym orzyia.dem 
z zagranicy. Chłopi pod miastem bardzo utyskują 
z powodu przymusowej dostawy powodów dla 
wojska za wynagrodzeniem bardzo lichem. Zaku­
piono w wielkiej ilości zboże na konsumcję miej­
scowego w oska.

Komisja sprawiedliwości ogłosiła teraz 
wykazy statystyczne sądoWu-kame a ą, 1866. 
Z bruszury tej wyjmujemy ciekawe aane staty­
styczne, które nie ą bez rateresu dla czytelników 
naszych. Ogólna nr ba czynów i wypadków, do­
chodzonych przez sądy karne w r. 186R, wynosi 
30.533, t i. o 771 mniej aniżeli w roku poprze­
dnim. Z tego było :

a) przestępstw i wykroczeń, zagrożonych ka­
rą  w kodeksie kar głównych i popra­
wczych : . . . 17.336

b) wykroczeń, zagrożonych, karą w u- 
stawie gminne, . . . 8.521

c) w ypadków  nag ie j śm ierci . 2.804
d; pożarów przypadkowych lub z przy­

czyny nieznanej . . . 933
d) spraw, których ducbodzonie prze­

rwano ' . . . . . 908
Z liczby 2804 wypadków nagłej śm iem , stra­

ciło życie: mężczyzn 1546, kobiet 574, dzieci do 
10 lat wioKU 711, A pod względem przyczyn 
śm ierci: z nieostrożności i wypadku zginęło 880, z 
niedoglądania dzieci 422 ; z pijaństwa 328 ; przy 
porodach 181 (z itej liczny kobiet 13. dzieci 168); 
ze starości i chorób epidemicznych 939; z przy­
czyn niewyśledzonych 46. Wszystsich pożarów 
było 1950, z  których z podpalenia 379, z nie­
ostrożności 63», przypadkowych 933. Stosunek 
osób karanych do pcdsądnych w ogóle był jak 
1: 2.8 (nieporównanie wyższy jak gdziekolwiek 
indziej). Skazano do robót ciężkich 77; na osie­
dlenie w Syberji 85 ; na mieszkanie w Syberji 
lub innych od.egłych guberniach carstwa 3 5 ; na 
oddanie do rot aresztanckich 862; na zamknięcie 
w domu roboczym 896; w domu poprawy 286; 
w fortecy 5 ;  na osadzenie w wieży 1011 ; w a- 
reszds 1864; na karę pieniężną 905; na mniej­
sze kary 808. Z ogólnej liczby ezynów karanych 
przypadło: na Warszawę 1425, na inne miasta 
5711 , nu wsie 10230. W stosunku do ludności 
na 1O0U irie .kai.ró* przypada przestępstw.- w 
Warszawie 5,7 ; w innych miastach 5,1 ; " we 
wsi .c i 2 ,5; w ogóle w całtm  Królestwie 3,2 
Z rodząiu przestępstw, karanych przez kodeks, 
najwięcej kar przypadło za kradzież; dochodzono 
z tego tytułu 5310 przypadków i ukarani1 1501 
osób. Z tych kobiet 249; mężczyzn 1252; lu­
dności miejskiej 506 wiejskiej 995, chrześcian 
1324, żydów 177, małoletnich d" ,4  lat 19 a od 
14 do 21 — 208, pełnoletnich 1274. Na lOGu lu­
dności przypada kradzieży, dokonanych w mia­
stach 16, we wsiach 7.

Uderzającym był wzr >st samobójstw. Z ogól­
nej liczhy przypadło na Wu -sz: wę 2 5 ;  aa inne 
miast* 72; na wsie 195. Według rodzc;n śmierci 
san-ohojstwa rastąc ły j rzez powieszenie się 172; 
przez zastrzelenie się 2d ; za pomocą ostrych na­
rzędzi 17; Przez. u-^Pienle si§ .15; skoczenie z wy­
sokości 1; Otrucie ; zagorzenk 1; mężczyzn było 
257 kobiet 35 W porównaniu z r 1865 speł­
niono samobójstw więcej o 15. Dzieciobójstw do­
chodzono w ogóle 136; za istotne jednak dziecio­
bójstwo ukaranych byłQ tylko 38. Ogół kar po-
cnłania, najm ującą ilość czasu :
osób 77 osądzono na lat 149 i mje8. 9 do robó

ciężkich
— 2077 — 10 roi aresz-

taucE-ich,
__ 5o3 lo  zamknię­

cie w  do­
mu ro­
boczym,

_  5 _  __ 17 ** l r' w fot tecy
— 286 — — 118 — 11 w domu

poprawy
— 1011 — — 210 — 1 w wieży,
_  1864 _  — 96 — 3 aresztu

czyli ogółem osób około 5000 osądzono na 3827 
lat i miesięcy 6 zamknięcia. Przeciętnie na ka­
żdą osobę przypada 9 miesięcy:

. Z ogólnej liczby skazanych 6834, posiadają­
cych wyższą oświatę było 70, mających średnią 
oświatę 66, umiejących czytać i pisać 881, bez 
żadnej oświaty 5817.

Bezak przed swoim wyjazdem za granicę 
podpisał rozkaz odebrania dwóch znów kościołów 
na Wołyniu, to je s t: w Oleksincu, w powiecie 
krzemienieckim, i w Orzechowcach, w powiecie 
konstantynowskim Kilkanaście innych kościołów 
jest zanotowanych już ao późniejszego skasowa­
nia. Wydano nadto rozkaz zapowiadania z am­
bon co niedziela uroczystość i carskich, jakie w 
tym tygodniu w który dzień powszedni przypa­
dają, z dodatkiem aby nabożeństwo w te dni od­
prawiane było uroczyście, z oświetleniem stoso- 
wnem, jak w większe nroczystoś"'. wielkiego oł­
tarza, przed którym a nie przed żadnym z bo­
cznych ołtarzy ma się odprawiać msza śpiewana 
a nie czytana, jakto zwykle w 'dni powszednie 
się dzieje po kościołach parafialnych. Zalecono 
przytem policji, aby notowała mieszkańców, 
którzyby nie byli obecni w kościele w te dni 
carskich nroczystości lub też wychodzili przed od­
prawieniem nabożeństwa.
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K r o n i k a.
— Z rów nan ie  p raw  dok to rów  m edycyny  ro ­

żnych  u n iw ersy te tó w  p ań stw a R akuzk iego . Wę­
gierski minister oświaty poczynił starania, aby lekarze, 
którzy uzyskali stopień doktora medycyny w uniwersy­
tecie peszteńskim, używali tego samego prawa wykony­
wania swej sztuki w całym obrębu cesarstwa Rakuz­
kiego, a zwłaszcza taitże w Wiedniu, jakie przysługuje 
dotychczas tylko lekarzom, opatrzonym w dyplomy uni­
wersytetów wiedeńskiego lub pragjkiego. Br. J . E8t- 
ros w odezwie swej, w tym przedmiocie wystosowanej 
do wiedeńskiego ministerstwa oświaty, zwraca uwagę 
że wszelki powód do utrzymania nadal tej nierówności 
między prawami doktorów medycyny różnych uniwer­
sytetów tegoż samego państwa, ustał, i że oprócz tego 
wymaga tego wzgląd na interes ludzkości, umiejętności 
i jej zwolenników, aby panowała wzajemność stosun­
ków i praw między wspomnianemi wyżazemi zakładami 
nankowemi. Nie potrzebujemy dodawać, iż te same po­
wody znajdują i as*osowanie do uniwersytetu Jagielloń­
skiego, którego wychowańców do tej samej równości 
praw dopuścićby należało, aczkolwiekb} z niej zapewne 
rzadko i wjjątkowo tylko korzystali. (Przegl. Lekarski).

.— (&• JGZ.) K atusz dnia 18. sierpnia. Dzisiejsza 
uroczystość urodzin Najj. Pata, ooohodzona wszędzie 
mniej więcej w jeden i ten sam spusób, była n m  o 
tyle ciekawszą, że po nrocżystem nabożeństwie, odpra- 
wionem w tutejszej synagodze, na które nasi staroza- 
konni, idący dziś za ogólnym prądem postępn, i łączący 
się wszędzie, gdzie idzie o wspieranie nr rodowych ce­
lów, zaprosili także i ludność katolicką — wystąpił nie­
jaki p. Frnchtermann, słuchacz p ra r , i do zgromadzo­
nych odezwał się temi słowy :

.  ttoi panowie i współobywatele! Gmina starozi kon­
na zebrała się na zgromadzenie uroozyste, aby dzień 
urodzin D‘.jzego Najjaśniejszego Pane modlitwą i nabo­
żeństwem wedli obyczaju naszych pradziadów obcho­
dzić. Uroczystość ta nie jest płonną formalnością, nie 
jest. czczą ceremonią, lecz polega na ważnej przyczy­
nie, na jakiejś myśli głębokiej. Przyczyną tą jest, iż 
zarzucają nam zwykle obojętność dla postępów polity­
cznych, utrzymując, że u nas wszelki ruch duchowy 
przytłumia gorliwa religijność. 0  ile cen zarzut nie 
jest usprawiedliwionym, okaże się, jeżeli pomyślimy, iż 
religia oświetlona, która człowieka wykształca i serce 
jego łagodzi, czyni człowieka bezinteresowną istotą i 
umila mu społeczność. Już wyraz: religia, który pocho­
dzi od łacińskiego słowa ligare, oo znaczy łączyć, mówi, 
że religia łączy człowieka ze społeczeństwem węzłem 
wzajemnej miłości i uczuciem ludzkości. Więc uroczy­
stość ta  ma oznaczać, iż pragniemy brać udział, odpo­
wiedni naszym siłom tak moralnym jak  i materj duj m. 
w teraźniejszych czynnościach na polu pulitycznem i ' 
społecznem, że życzymy sobie ścisłej unii ze wszyztkie- 
mi narodami, wchodzącemi w skład państwa Austrjackie- 
go; że chcemy aby się to państwo na podstawie wolno- 
myślnych instytuoyj wzmocniło, i ż e  s z c z e g ó l n i e  
ż y c z y m y  s o b i e  ś c i s ł e j  u n i i  z e  z n a k o m  i- 
t y m  i s z l a c h e t n y m  n a r o d e m  p o l s k i m ,  
k t ó r y  n a s  w c z a s a c h  ś r e d n i o w i e c z n y c h  
p r z y j ą ł  i o c h r a n i a ł ,  k i e d y  ż y d ó w  w s z ę ­
d z i e  b a r b  a r z y ń s t w o  g n ę b i ł o .  W s p ó ł d z i a ł a ­
n i e m n a s z e m  b ę d z i e m y  s i ę  p r ó c z  t e g o  s t - -  
r a l i  o d e r w a ć  n i e k t ó r e  l u d y  a u s t r j a c k i e  
o d  M o s k w y ,  a b y  j e  r z u c i ć  s t a n o w c z o  w 
o b j ę c i e  Z a c h o d a ,  g d z i e  od  c z a s ó w  R z y ­
m i a n  z a k w i t ł a  c y w i l i z a c j a .

„Hasłem naszem zatem niech będzib, jak i b y ło : 
wierność i miłość ku naszemu cesarzowi, który potracił 
Anstrję na nowe tury, a d r u g i e m  h a s ł e m  
n i e c h  b ę d z i e  s p r z y m i e r z e n i e  z n a r o d e m  
p o l s k i m ,  k t ó r y  z a r ó w n o  n a m  w a l c z y  w 
o b r o n i e  t r a d y c j i  i s w e j  n a r o d o w o ś c i ,  
n i e  n a r u s z . j ą c  p r z y t e m  t r a d y c j i  i n a r o ­
d o w o ś c i  i n n y c h  l u d ó w . “

Mowa ta, wygłoszona po polsku, sprawiła na wszy­
stkich jak najlepsze wrażenie. P. Frucbtermann, k tó r y  
ożeniwszy się wcześnie, rzucił się później gorąco do 
nauk, i dziś słuchająo praw n_ lwowskim uniwersyte­
cie, utrzymuje wytrwałą {fracą matkę, żouę i dro­
bne dzieci — powinien dziś utużyć za wzór na. 
szyi i starozakonnym. Myśmy ich niegdyś przycisnęli 
do serca — dziś oni już z nami całkiem zrównani. 
Niechżeż wiec nie zapominają, że stawszy się wraz z 
nami synami wspólnej ojczyzny, powinni ją  zarówno 
nan kochać -  a miłości n u c i*  się najlepiej wt e dy ,  
gdy wyrzekając się zastarzałyc Przes|  ^ ’ J zu 9 się z 
la ł .  gorliwością, podobnie jak P; ^ucfffermann, du 
nauk -  bo tylko w prawdziwe. oDwiacie można znaleźć
zbawienie I

-  G azeta  .R u ek ij W ieetn ik“ zamieściła bardzo cie­
kawe notatki N. J . Grecza o uekaory c . o tą  na- 
zwą rozumie się spiskowych z roku po wstąp e-
niu n„ tron Mikołaja 1. N. J. Grecz zna prawie wszy­
stkich uczestników spisku z roku 1825. Najbliższe sto­
sunki łączyły go z braćmi Bestużewem i R ejewem. Wia­
domo, że wielu z tych Moskali szczyciło się przyjaźnią 
Adama, i o nich to wieszcz powiedział, że ich cudzo-

Biemakie twu.-ze mają prawo obywatelstwo w jego ma­
rzeniach, Charakterystyka Grecza o głównych spisko­
wych nie jest pozbawiona interesu. 0  panu Peatlu, któ­
ry podług Grecza był „arystokratą i śakrrwał nacara“, 
mowi on: .W idziałem go na zebraniach lóż masoń­
skich; milczał i obserwował wypadki i osoby. Był nie­
wysokiego wzrostu, wyraz twarzy miał rozamny, przyjem­
ny, lecz poważny,"Odznaczar się Wysokiem czołem i dłu- 
giemi zębami przodniemi. Rozamny i złośliwy ! J a ­
kież były jegu 2m i  ry? O ile mi sądzić wolno, osobi­
ste, mające na celu własną jego korzyść. Chciał on 
sprawić zamięszanie, i korzystając z niego, zagarnąć 
władzę najwyższą w zamierzonej republice. W czasie 
śledztwa . sądu postępował stanowczo, leoz nie zawsze 
mówił prawdę, i staruł się usprawiedliwić z wielu 
dowodów; czasami odgrywał różne role.“ Rylejew sam 
nie ■ w iedział, podłng Grecza, czego chciał. Był to 
człowiek, miłujący nauki, lecz od dzieciństwa od­
znaczał się uporczywością i nadzwyczajną śmiało­
ścią. Był on w artylerji, zkąd wziął dymisję i był 
mianowany z wyborów szlachty prezesem petersburg- 
skiego sądu karnego; służył gorliwie i honorowo, na 
każdym kroku starał się o złagodzenie losu podsą- 
dnych. Talentu poetyckiego nie m ia ł; wiersze pisał 
nie gładkie, lecz godne uwagi z powodn ich siły i 
śmiałości- Niektóre ustępy Grecza o Rylejewie nie od­
powiadają godności publicysty; podług nich’Rylejew był 
fanatykiem politycznym, który miewał rodzaj napadów, 
gdy, czytając n. p. ga; etę, doszedł do wyrazu comtitu- 
tion. Wyra z ten zapalai go i wprawiał w niezwykłe u- 
sposobieuie, którego nie umiał uaryć. Pomimo tego 
Rylejew zdołał wciągnąć do spisku ludzi, stojących na 
wet wyżej od Liego pod względem umysłowym. Szla­
chetnością charaktern odznaczał się między spiskowymi 
Aleksander Bestużew. Jemn to antor artykułn zawdzię­
czał, że go nie pociągnięto do odpowiedzialności, po­
mimo iż się znajdował w ciągłych stosunkach ze spi­
skowymi. Aleksander Bestnżew był głównym 'czynni- 
kien os płaca rokoszu, a gdy powstańcy rozbiegli się, 
udało mu się skryć, lecz nazajutrz dowiedziawszy się. 
że aresztują ludzi niewinnych, i żc spiskowi na nich 
składają swoje czyny, stawił się do odwachu Zimnego 
Dworca, i powiedział; Jestem Aleksander Bestużew, 
stawiam się, ponieważ mnie szukano. W yrzekł to spo­
kojnie. prosto; gdy zobaczył brara Grecsis, udawaj, że 
go nie zna. Związać go, zawołał jakiś podoficer. Nie 
ruszajcie go, rzekł Perowski, nowy fligielaójutant; on 
nie jest wzięty, lecz sam się stawił, i poprowadził go 
do cesarza. Bestnżew wyznał wszystko przed cesarzem, 
i zwróoił na się uwagę Mikołaja. Jego słowa przyjęto 
bez powątpiewania. Cesarz zapytał-

— Powiedz prawdę, czy w waszej spranie brali udział 
dziennikarze 1

— N il, Najjaśniejszy Panie, oni nie mają o niozem 
wyobrażenia.

— Jak  to* Przecież byliście z nimi w ciągłyob sto ­
sunkach.

— Bułgarinowi nie mogliśmy się zwierzyć. On Po­
lak, a sprawa Moskwy jest dla niego obcą. Grecza 
nie chcieliśmy wciągnąć, on nie dzieli naszych przeko­
nań, jest ojcem familii, zbyt otn„.-tj rozgadi iby całą 
najemnicę.

Po skończonej indagacji zaprowadzono Bestużewa 
do twierdzy; w. książę Michał Pa ^łowicz spytał go raz 
jeszcze:

— Powiedz prawdę, Grecz i Bnlgarin nic nie wie­
dzieli o waszym zamiarze f

— Przysięgam na wszystko Waszej Wysokości, że 
nie wiedzieli.

W skutek tego Bestużewa nie tk n ię to ; dosłuńył się 
później stopnia praporszczyka, a w historji literatury 
moskiewskiej znany jest pod nazwą Marlińskiego.

W końcu autor wzmiankowanego artykułu w Rue- 
thm Wiertniku powiada: „W liczbie spiskowych i ich 
wspólników nie było ani jednego nieszlachcica, ani je­
dnego kupca, artysty, rzemieślnika, dymisjonowLjego 
oficera, lub urzędnika. Wszyscy byli potomkami Rury- 
ka, Geaymina, Czyngis-Chana , a przynajmniej dawnych 
i nowych dygnitarzy. Prasa moskiewska nie omieszka 
niezawodnie porobić stósownych nwag o artykn, pana 
Grecza, Sądy tego pisarza o ludziach, bądżcobądż zna­
komitych, mogą być stronne; my wyjęliśmy tylko z ar­
tykułu szkice kilku osób, które naszem zdaniem, my­
ślały o prawdziwem szczęściu Moskwy.

— Ja k im  sposobem  ro b i paii W e n d t  do b re  
o d k o lb o w k i?  Z Tagblattu wiedeńskiego dowiadujemy 
się, że z fabryk p. Werndla przysłano teraz do Wiednia 
partję 2000 sztuk starych karabinów, przerobionych na 
odkolbówki, które wysłana -na miejsce (do Steyerj ko- 
miaja uznała za dobre, lecz że we Wiednia odrzaooao 
kilkaset sztuk jako nieprzydatnych do ożycia.

Otóż komisja odbiorą w Steyer widocznie jest wię­
cej dla p. Werndla uprzejmą, jak komisja wiedeńska. 
P. Werndl jest uczynnym. Tafc np. zdarzyło się, że 
jeden z oricerńw, wchodzących w skład kom isji, zako­
chał się w jakieś piękności w Steyer, która była jednak 
na nieszczęście równie ubogą jak piękną, tak  że oficer, 
także niebogaty, niemógł mieć nadziei połączenia się 
z nią. Lecz p. W erndl, zapewne przez szlachetną miłość 
bliźniego dał posag i kaucję,, tak że czuła pai-, niespo­
dziewanie ujrzała się a cela swoich życzeń.

— W łosy  ludzki* ja k o  ład u n ek  o k rę to w y . Do
porto, w Havre wpłynął niedawno okręt ł  Meksyku, 
nałanowany -  włosami ludzkiemi. W łosy te mają po­
chodzić z głów rozmaitych pierwotnych pokoleń me­
ksykańskich, które wojownicy tamtejsi z głów poległych 
zdzierają ze skórą (skalpują) j prZyStrajają się niemi 
jako trofeami wojennemi. Spekulanci europejscy zakupili 
je od d z ik ic h , sby miały czem stroić się — uaszn piękno­
ści cywilizowane,

Nie zawadzi też wspomnieć, że resztki krwi i skó­
ry ludzkiej, pozostałe przy włosach, rozkładając się w 
pierwiastki, rozszerzały w całym porcie nieznośną woń.

LX.V, d* rów  na fundację ś. p. K aro la
S zajnochy . ^  poprzedniego spisu gotowizną 16196 złr. 
48 centów, w efektach 2700 złr.

Złożyli dalei : Emanuel Duyai, burmistrz z Husia- 
tyua 24 złr., zebranych ze składek w mieście Hnsiaty- 
nie mianowicie: Pp. Lenczewski, naczelnik powiatowy 
1 złr W. Schayer 50 c., K. KuryłowRz 1 złr., Biet- 
KOrfski 10 c., nieczytelny 30 c., Łukasiewicz 80 c., nie­
czytelna 50 c., Białecki Leop. 10 c., Dujanowicz 50 c., 
Walc 50 c., Żytkiewicz 40 c., Nartowski 1 złr ., Jan C. 
(nieczytelny) 40 c„ nieczytelny 1 złr., Wł. Ostrowski 1 
złr., Tadeusz C. nieczytelny 50 c., M. Dewasiewicz 50 
cent., M. Postępek® 50 c., Jan Szydłowski 1 złr., j In 
Wasilkowski 1 złr. Jul. Hoszenko 50 c., Wićenty (nie­
czytelny) 1 złr-, Narol Kohl 50 c., Władysław (nieczy­

telny) 50 c., Józef Lipozyńaki 60 c., Jan Tnstanowsk 
20 o., nieczytelny 50 o., nieczytelny 50 c>, Emanuel 
Duval 2 złr„ nieczytelny 50 c., Szauszek 1 złr., Dzie- 
ciuk 50 c., J  Mayer l  złr _ yvład, Gryglaszewski 1 zł., 
nieczytelny 50 c., ks. h  Kłosowski 1 złr. 10 centów.— 
Co wszystko wraz z w ykazaneul w poprzednim spisie 
wynosi ogółem: g o to w izn ą  1688,. złr„  a w efektach 
8700 złr. w. a.

-  P isa.! Ulotne. Wyszła ta Lotamia antidemokraty- 
ezna i jest do nabycia w księgarni Richtera przy placu 
Marjackim, egzemplarz po 4 c tó r  w. a.

L w ów  dnia22. sierpnia. Z g ie łd y . Efekta i  moneto: 
Oprócz kup. bież.: Akcie kolei galic^- jf -lfois  l .U(jw no 
200 złr. m. k. płacą 208.50, żądają ^j9.50; kolei Iw nw
czerń, po 200 złr. w. a. w srjbr : płacą l? c__
187.—, banku hipot. gal. po złr. wpłat. 40°/ . 
płacą — , żad. — ; papierni czerlańs. p0 200 zh-. 
w. a. bez dywld. pł. — , ząd. — • *-!siy  Towarz. 
kredytowego 5 al. -a m. k. płacą 78.10, żąd* 7».ó0: To­
warzystwa kred. galic. w, a. pł. *74.40, żąd. 74.80; ban­
ku nipot. galic. płac. 86.75, żąd. 87.25. Obligi indeun. 
galic. płaca 66.80, żadają 67.15; pożyczki głud, z roku 
1866 po 7% pł. 100(50, żąd. 101.50; pierwizeń. kolei 
galic. Narola Lud. I, emisji płac. —i—, żądają — ;
II. emisji płacą 88.—, żąd. 88.75; pierwszeń. kolei galic. 
lwowsko-czen .owieckiej 1. emisji pł. — ząd —.—; 
piei-wszeń. kolei galic. lwow. czerń. L. em‘sji płacą—.—,
*ąd iją —.—. Dukat holenderski p łacą5.41, żądają 5,15; 
dukat' cesariki pracą 5.45, żąd. 5.50; napoleondor płacą 
9.17 żndają 9.23; półimperjał płaca 9.40, żądają 9.50; 
rubel srebrny moskiewski płacą 1.74," żadają 1.78; rubel 
;.,ap:erowy moskiewski płacą 1.55'/,, zad 1.56%; pru­
skie bilety trasowe płacą 1.69, żąd. 1.70%; srebro pł.. 
113.25, żąd. 114.25. «-

Sprzedano: Akcje kolei g"lic, Kar. Ludw. oprócz 
kup. Dież. po 203 zł..

O św ięcim  d. 19. sierpnia. Na targ  dzisiejszy do­
stawiono wołów 1846. Płacono za sztukę 600 fnt. 183 
złr.. 510 fnt. 132.5u, 393 tnt. 92.50, co na rachunek wie­
deński wynosi 30.50 za 10u fntw wagi. Pozostało nie- 
sprzedanych 452 wołów.

Ostatnie wiadomości.
P. Dymitr Koczjndyk, buchalter tutejszej 

kasy oszczędności, został wybrany wczoraj na 
posła do sejmu z miasta Drohobycza, w miejsce 
burmistrza tamtejszego, p. Zycha, który złożył 
mandat. Mieszczaństwo ruskie Drohobycza głó­
wnie poparło ten wybór. Otrzymał on 210 gło­
sów na 375 głosujących

Polskie koło noselskie zebrało się wczoraj 
po raz pierwszy Wszyscy posłowie podp.saf' 
sformułowany już wniosek dr. Zyblikiewicza. Bę- 
dzir ten wm jsek jutro już podany do laski mar 
szałkowskiej, poparty podpisami, rz-erysroii^ li- 
czniejszemi, niż potrzeba według regulaminu. 
Domniemywania nasze więc co do przebiegu 
kampanii sejmu naszego przeciw ministerstwu, 
w\ rażone w wstępnym artykule, zaczynają t,ię 
już srrawazać.

Zwróciło wczoraj wszystkich uwagę, że mi­
nisterstwo nie zanotyfikowało sejmowi do zareje­
strowania ustaw, ucnwalonych w Radzie państwa. 
Czynu to zawsze nawet SĆbmerling, czynił to hr 
Belcredi, czynił to po jego ustąpieniu br. Beust 
w przeszłorocznoj sesji. Dzisiejsze ministerstwo 
tak daleko posunęło się w swym zapędzie cen­
tralistycznym, że uważało to za zbyteczne. Jest 
to również bardzo znaczący objaw, jaki wiatr 
wieje w ministerstwie.

W odpowiedzi na uwiadomienie oficjalne o 
wsią] leniu na rron serbski księcia Milana, a o 
objęci i steru rządów przez rejeneję, przesłał ks. 
Czarnogóry pozdrowienie młodemu księciu Ś 0- 
świadczył, że tak Czarnogóra, jak szczególniej 
on, przejęci są największem zaufaniem do obe­
cnej rejencji, i pewni są utrzymania nadal do­
brych stosunków sąsiednich. Objaw ten o tyle za­
sługuje ns uwagę, ze pochodzi od księcia, który 
sam pretendował potajemnie o tron serbski po za­
mordowaniu księcia — a co najmniej wolai był 
widzieć na nim Karageorgewiczów niż Obreuo- 
wicza.

Telegramy „Gazety Narodowej.“
W iedeń d. 22. sierpnia. Dziś otwar­

te zostały ze zwykłemi formalnościami sejmy 
krajowe w Wiedniu, Lincu, Pradze, Bem e, Opa- 
w e, Gracu, Celowcu, Lublanie, Tryescie, Ins- 
bruku i Salzburgu. NamiBstnicy i prezydenci 
krajowi wnieśli przedłożenia rządowe. W sej­
mie czeskim pojawiło się 122 posłów, między 
nimi min ster llasner. Czechów nie było, mimo 
to znalazł się komplet, potrzebny do prawomo­
cności uchwał. W  Bernie nie zjawili s ię : arcy­
biskup ołomunlecki, biskup berneński i federa- 
liści; dla braku kompletu musiano zamknąć po­
siedzenie i następne naznaczyć na poniedzia­
łek. Sejmy: szlązki, karyncki i_ styryjski wy­
raziły ministerstwu zaufanie swoich krajów.

P raga  d. 22. sierpnia. Przed otwar­
ciem sejmu udali się pp. Palacky, Pstross i Kra- 
tochwil do biura marszałkowskiego, gdzie wrę­
czyli oświadczenie stronnictwa czeskiego, pu­
czem się oddalili

P raga czesk a  d 22  sierp  lia 
tg. 4. m 45. popołudniu.) Posłowie czescy nie 
biorą udziału w sejmie, podawszy dokładne 
memorandum, dlaczego nie moga wejść do sej­
mu teraźniejszego.

K u r s a  z dnja 2 2 . sierpnia 1868, godzina 2 . 
min. — . popołudniu.

v  Pożyczka bezpju»tkowi 59.05. Akcjfl
Karola Ludwika 208.29. Kolej siedmiogrodzka 15C'.—: 
K°lej południowa 182.30..Kolej państwowa 245.60. Kolej 
funfkirch. 163.—. Ko ij iwowsko-czerniowieoka 185.75. 
Kolej półuocna 184.75. Kolej Rudolfa 1. em isji 309.—. 
Kolej Rudolfa II. emisji 149.50. Kolej Franciszką Jo­
zefa 160.50. K olej alfuidzka 149.50. Galicyjskie obligacje 
indemnizacyjne 66.60. Losy 1864 r. 95.—. Napęleonaor
9.17. Prusfe kurant 1.69. Usposobienie nieożywione.

B erlin . Moskiewskie banknoty 83. Akcje kredy­
towi 92'/.. Galicyjska Kole, 92% Kolej państwowa x44%. 
Wiedeń 88y*. Usposobienie niezdecydowane* Pszenica 
—. Żyto 541/ , ’ Owies 31%.
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i< tib!iotvkę n a u k  m o ra ln y c h -  i  p o l i t y c z n y c h ,  wydawany p rz e z e m n ie  od lat kilku w Berlinie, oddałem oa dziś w y łąc zn ie  n r  sk ład  g łów ny  d la  całe j G alicji i k s ie z tw a  K rak o w sk ieg o  księgarn i pp

G  n t o r y n o  w l c z i a  i  S z m u d t a  ■  ^ w o w i e
n rz v  a lae n  św iętego D ucha Nr. 43 Podajan to nimpiazem do w ia d o m o ś c i  Szanownej Publiczności, awiadamiam oraz pp, księgarzy, ie  na teraz zam ów ienia n u  do mnie, lecz d o  księgarn i wyżwzmia-kowanej wysyłać należy. 
p, Berlin rn ia  Z2. maja 18G8. . ’ K » n x  F  o r u t e r  Leipzlger S fa s s  Nr. Sfi.

Otrzymawszy sałau łów ty ra.c Biblioteki nauk m o r a l n y c h  i politycznych, jako te,ż i Biblioteki dla klas pracujących, podajemy poniżej treść tego zbioru, nadmieniająo, że każay tom oddzielnie nabywać można. 
Treść Rihlinteki nauk moralnych i politycznych: 70q i3 9 l  ,'{ł

UW

marnotrawstwa 
blicznem
przeznaczeniu  - -  ,  .
Każdy powyższy tomik po 15 et.

Zamówienia z prowinjji załatwia sil odwrotną pocztą. Gubrynowicz i Schm idt.

I au> a  PnIL ■'! m*>i4ca  e«tz»mma na 
1 9W na r0 lK 3  ja n cz y c ie lk ę , kształ­
cona przez pare 'a t w rtasztorze św. Jana 
w Krakowie, zamierz® w *fr z e za n a c h  u- 
dzielać prywatnie języków : polskiego,
t’ .mcuzkie gu i nie «>' ^ckiego, tudzież wszy- 
szkicu szkolnych prztdm n tów j iko to 
rei.gil, geografii, »tjtmetyki, nauk przyro­
dzonych, historji narodowej i pov szecheej, 
historji literatur'7 słowem wszystkich przed­
miotów, potrzebnych do wykształcenia pa­
nienki. ‘>o pomocy w udzielaniu nauk i r<> 
ligii, przybierze jeuntgo 'z  profesorów gi­
mnazjalnych, jak deż ks. katechetę. W nie­
których godz nach udzielany będzie także 
nauka rozmaitych robót, a na żądanie i mu­
zy I a. Przyjmuje także panienki na stancję 
i w iit, a mając je ciągle pod swą opieką 
będzit miała sposobność wpływać na wy- 
lrsz‘ałcenie ich serc. Całe zas wyohowanie 
domowe, jakoteź i plan naukowy, będą u- 
rzedzone według zasad pedagogicznych. — 
Nauki rozpoczną się z dniem 15. września b.r.

Osoby interesowane, któreby chciały 
bliższych zasiągnąi wiadomości, raczą się 
w tym względzie zgłosić do Wgo‘ M' Do­
brzańskiego,* pełnomocnego rządzoy dóbr 
hr. Potockiego w Raju pod Brzeżaitami.

- v > ~  248 1--3

h e m o b ó id y T
,iawet zastarzałe, można bardzo pr-.dko wy. 
leczyć przez użycie pomady p. TROYES, 
mającej własność roztwarzani i rozpęiiza- 
  nia. Cena bardzo przystępna.
PAFiEfl ELEklRO • MAGNETYCZNY
P. ROYER leczy reum atyzm y, b o le śc i 
k rzy ż ó w  spara liżow an ie  jak równ.eż 
tła ry  iry ta c je  p ie rs i i na< i  yń odde^ 

h o w y eh  - - . — %226 7 —24
S k ł a d  g ł ó w n y  w Paryżu przy ulicy 

św. Marcini. 22„ - we L w'b w'1'e' w apti 
ce p. P io tra  M ikólascbą, w Wars-awie 
w składzie mąterjałów aptecznych p, Gal- 
lego, w Wilnie w aptecb p. Ckrościckiego

^ W i e r z y t e l n o ś c i
do zrealizowania przyjmujemy na wszy­
stkich placach iv kraju i zagranicą, a oraz 
i w miejscach zamorskich.

Prospektów i formularzy na polecenia 
udzielamy bezpłatnie :

„ALLEMANIA“,
powszechny Bank licytacyjny 
dla wierzytelności i papierów 

walorowych,
W i lh e l m  Haffer i  S p .  w  H e r l in i e ,  

79. lY ie d rich s tra s se  79.
B # ' Z miejscowości, gdzie nie mamy je ­
szcze zastępców, raczą uzdo ln ien i a jen c i 
zgłosić się z ofertami 2477 1—4

Inżynier,
zaprzysięgły, mający ihlubne świadectwa od 
znakomitychlobyv ateli, poleca swoje usłu­
gi do pomiaru grantów,1 regulowania sta­
wów i t. p. robót technicznych, za miernam 
wynagrodzeniem. — Adres na Łyczakowie 
nr. 584% na 1. piąfrże. 2479 1—1

A p tek a  Z fu C K E P A
otrzvuirłi z ap tek i C h a llo n n ea  1

w  P aryżu  2250 12—12

Pigułki i płyn do szpryeuwania
podług przepisu d r. ltlc o rd a  w P a ry ż a  
p.epa.ow.ane jedynie ze ściągająeyeu i ży­
wicznych insrredencyj; najpewi iejjz’0 środek 
przeci 1 meżąizce najuporezywczej i zasta­
rzałej, jako też od białych apławów, do­
świadczony przez najsłynniejszych lekarzy 
akademii Karyzkiej. r -

Cena flakonika tego ptynu 1 złi .83 ct.
1 pudełko pignłek . . .  3 złr, — ct- 
fca opakowanie . . . , — złr. 20 ct.

2235 X l r .  K a r t  o i o  33—? 
leczy s łab o śc i w en ery czn e  i naskórne, 
jakoteż osłabienia, przy wieloletnich 
doświadczeniach gruntownie -, jego Pora­
dnik popularny jest w każdej księgarni 
do nabycia. Ordynuje codzień od 2—4 
godziny, w domu p. Hausnera pod 1. 39 
e przy ulicy Długiei, obok techniki 
(Także i listownie nod ścisła dwskreeia.')

Z a r a z  d o  u a b y c i a  :
)  u i b n s  na 12 osób, w dobrym stanie 

za 250 złr. .no'**
B ilard  mahoniowy z nowemi ku ląn i 

1 kijami za 200 złr
P o rtep iau  w dobrym stanie na 6 '/i r- 

btaw za 1( 0 złr
M łynek do mielenia nawy, mało uży­

wany, '.owej konstrnkcji (miele 10 funtów 
naraz) za 25 złr. w- »■

Bliższa wiadomość w kawiarni Józefa 
Hermana pod 1. 70 m. 24821—3

Jeden a nawet dwóch uczniów
szkół gimnazjalnych lub realnych od 9 dc 
16 lat, może być umieszczczonych na stancji 
u naauzyciela w przyszłym roku szkolnym 
1868/9. Bliższa w iadomość w sklepie pana 
J .  S trom eugera , obok dawnej Poczty pod 
1. 585. 2392 3 - 3

Uwiadomienie.
Nieomylne i prędkie wytępienie

S z c z u r ó w  * m y s z y
za pomocą t .  k. uprzywilejowanej trucizny 
na myszy i szczury, n kształcie świecy.. .

Cena Jlaszeczki 5U ct.
Takowej niefałszowanej dostać można 

we Lwowie u pp. K onstan tego  Isk ie r-  
sk lego, Am lfa .Jerlii.era  ‘ Z ygm unta  
ftok era i Fio tra  M ikola^cha ; w i  akowie 
u p.M . Jaw o rn ic k ieg o ; w Tarnowie :i pp 
Jó z efa  J a h n a i  H, K «yi. 2246 12- 12
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es  .?-a Czterdziesty dziewiąty wyciąg z zamknięcia rachunków

z a  c z a s czerw ca J861 do 31. m aja ^868,

Przychód:
Z ubezpieczonych premij z roku aeszłego . . . . .  .
„ przychodu premij w r, bież. po strąceniu kontr asekurowanych premii 
„ „ z procentów .

Rozchód:
Prowizja ajentom jeheratnym i pojedynczym . . . . . .
Pensje, ko#zta "odróży, podatki i inne potrzeby, koszta utrzym. ajentów, biura, portorja i t. d. 
Procent od 1000 akcyi po 8 talarów . . . . . . . . .
Zą 1Ć40 szkoJ o g n io w . w tym róku, po strąceniu udziału Towarzystw konirasekuracyjnych 

,  52 szkód jeszcze nieuregulowanych, zwrócono ~ j
*)dpis straty z ćfettów  podług ku.su z dnia 31. maja . . . . . .
Przeniesienie n nowy rachunek jako zupełna suma premij od wszystkich Dolic po dniu 31. 

maja z obiegu wychodzących . .  . . . . :

talarów 706.174. 1H. — 
692.612. 15 -  

„ 55.860. 14. —
Razem tal. i ,454.647. 17. —

 r ------------------

talarów 107.254. 11. —
.  55.338. 4 . —
,  8.0 )0. -  -
„ 396.3S8. 28. —
„ 26.613. — -
,  17.656. 22. —

721.725. 22. — 
Razam talarów 1,332.977. 27. —

Przychód stanowi snmę 
» m q t !  Rozchód , „

int9s<jzygty zysk w tym roku 
Do repartycji jak nąstępuje

■i. . talarów 1,4j 4.847. 17. — 
1.032.977- 27, -

Da; v
doyao

121.669. 20. —

>71 i
Na fnndusz rezerwowy 
T mtic mj dla dyrektorów i pełnomocników 
Dywidenda do m zdziele^ia gotówką po 92 tal. na akcję

Majątek zatem Tm rzystwa ~kłada się obecnie z :
Talarów 1,000.000. — suma kapitałn akcyjnego. * 

4^5.743. 3. „ funduszu rezerwowego,
premij rezerwowych.

m

|  ■ i n  i * „  ■

talarów 17.5o2. 21. —
,  12-li 6. 29. —
,  92-000. — — *- :

talarów' 121 -669. 2>>- ~
i - ś l e i s b l ó o s T

) f l i i o r o  i p e d y c ^ n e

Ang Schefleoberga wc Lwowie,
(przy ulic) Wiyższfe] Karola Ludwika pod i. 312),

podejm u je  p rzesy łk i w e w szystk ich  k ie ru n k a ch  w  k ra ju , śakoteż z a  g ran ic ą  
tow arów , m ebli, efek tów  p rzenośnych , i p o liczą  za  to  k o sz ta  ja k  n a jtan sz r  — 
usk u teczn ia  rów n ież  dostaw ien ie  do dw orcó t, ko le jow ych  z m ia s ta  i z dw or- 
cow  do m iabta.   244® 2—3

• m  u
721.726. 22.

: £

rv

,R&

Talar >w 2,167.475. 25. w ogóle, a to w poniżej nwidocznionych aktynach .
„ 8U0.000. — w sola-wekslach akcjonarjuszów.

#8.4 '3. 8« na. ,d- 31, maja znajdujące się przy zamknięciu^ rachunków w kasie.
007 1 „ w będących wekslach u nas, opii w-yących na Lipsk, które pokry­

te są . L.a,i zupełnie prze? złożenie pewnych rzeczy wartościowych, 
„ „ w wiKslach na zamiejscowe płace.
h „ w pożyczkach hipotecznych ubezpieczonych papilarnie.
„ •  w zosłającvch w naszem oosiadariu efektach państwowych, w

lipskich obligacjach miejskich, w lipskich akcjach'bankow ych, w 
lipsko-drezdcńskich i ptuskich )b1,gacjach pierwszorzędnych ko- 
Jejowych po kursie dziennym bieżącym.

„ n jako saldo naszych zewnęt>*nych interesów z wielu -korporacjami 
i naszymi ajentami jeneralnymi.

■227.150 —
t /ti ar

51.972. 3. „ 
52.406. 20, „ 

541.473. 1. „

. ! £  ,fr i iS ł tń H  
123.151. 21. .

Tal»rów 2.27: 6 4 24.
Potrąciwszy talarów 104.166 29., które rozdzielone będą po Zgromadzeniu ogólnem.

talarów 2,167 475. 25. — ogółem jak powyżej.

Dyrekcja lipskiego Towarzystwa ubezpieczeń od ognia
H . G , H a l b e r s t a d t ,  M W e ic k b r t ,  A  A u e r n a c h ,  P -  R . K r  a f t ,  P h i l .  M a in o n i-

Szanownej P. T. Publiczr *- 
obudziwszy współudział,

. . Pl,f,pisaua Hłówiia Ajenci Dodając niniejszem powyższy 'nyciąg z z»mknięci° rachunków Sz; 
ci, ośmiela się zarazem polecić tak wielce szanowną instytucję, ażeby dla onej jak najżywszy c 

korzystano z niej oraz.
i irnn i io l7 iem T< w u rsy s tw ie  nbezpieczeń od ognia, koncespnow inern przez W y s o k ie  d e k r e ta  ministerialne z dnia 24. 
lainiŻBzem h'u* 20667 i z dnia 24. czerwca 1848 do 1. 30361 w państwach austrjackic i, ubezpieczać można z premiamińaińiżsiemi t, S zuooi i z unia za. czerwca roao uu i. w .  » iiauamacu a u s i r j a u * “mszpieczac mozua z pinuiiauii 

Dłody surowe ■*“**» zapasy towarowe, maszyny, sprzęty domowe, żywe martwe inwentat„e gospudnratw rolniczych, 
zań 1 razie o in ’ p’ Najlen izą rękojmią co do wynagrodzenia szkód w skutek pożaru i rzetelnego wypełniania zobowią- 

Lwót ^  i3.''n*e.i^ce fundusze, jako też dobra siawa od lat blisko pięćdziesięuu istniejącego Tow arzystw 1
w sierpniu ls68.

2447 2 - 2

Główna Ajencja dla Galicji i Bukowiny
koncesjonowanego lipskiego Towarzystwa ubftzpiecąęń od ogni., :

A t G l J S T  ^ C t f K L L E ^ B E a c  wc Lwowie,
biuro przy ulicy Wyższej Karola Ludwika pod 1. HV2 ffliasto.

T*“

Najnowszy wynalazek, zadający cios wszystkim blanszom

Przez c. k . W y so k i rzą d w yłącznie nprzyw il.

TłIJI T ^ i
.ijfcrńebe

J e d y i i l e  p r a n y  f l z ? w y

* O H E «
ś ro d e k  do  u p ię k sz e n ia  s k ó ry ,

W celu  u trzym an ia  n a t u r a  l n  e j ,  's  w i e ż!e j 
i  z d r o w e j  c e r y ,  naw et daw no już  s trac o ­
nej; zarów no posiada ten  środek siłQ nadzwy-? 
czajuą do usuw ania w szelkich w yrzutów  na- 
skórnych , bladej lub  żółtaw ej, pergam inow ej 
ce ry ; sk ó rę  na tw arzy  oszpeconą czy to  w sk u ­
te k  trosków  zm arszczkam i, czy  przez z a n ie - '
4 b a u ie  lub używ anie b la n sz u w , upiększa, o d ­
świeża, m iękczy , przyw raca c e re  p iękną, e la ­
styczność j  św ieżość lat p ierw szej m ło d o śc i, 
nakoniec n a  o c z y s z c z o n y c h  i b o d ą ­
c y c h  j u ż  b e z  s k a z y  w a r g a c h ,  z w i l -  
z a j ą c  j e  c z ę s t o ,  w y s t ę p u j e  w i e l ć e  
g U b t e l u a  h a  r w a  s z k a r ł a t e m  bijąca, co 
e s t udzia łem  ja k  w iadom o ty lko  rozkw ita jącó

* X młodaści. ..
Oryginalny flakouik vrrm z przepisem nżywania kt. ' I 1 - h .  50 cu — Fla-

ki/uil na próbę z przeDisem używania po 80 ct. Jako dodatek do kąpiel Caszat na
próbę, obejmującą miarę (mass, na jedna kąpiel, z przepisem używania, na prowincji 
'5 złr. 50 r w W>»dniu 5 z ił  kosz tu ,:.' ~ 2369 3 - ,

#2 głów ny Pkład ro zsy łk o v  y
c« k. w y ł. u p rz . fa b ry k i  P u lc h e ry n u  en  ^ ro s  i en  d e ta i ,1

w Wiedniu, Stad,. Balleasso Nr. 4, nachst der Ratmenstemgasse.
V& LW OW IE dostać można w aptece Z \G M U \T A  R U K G R a i w h an ­

dlu galanteryjnym F r a n c i s z k a  E h i  l i c h a .
Nakoniec sprowadzać oraz można po większej części z aptek, parfu- 

meryj i handlów galanteryjnych A ustrjaekiej monarchii. ____
D z ia t a m e  oparte na podstawie najuowszych ib ad ań  a a n k o w y c k

x

'WJ 
L i

SKŁAD SUKIEN
n a j o b f i t s z y ,  tudzież

materyj na surduty i spodnie,
otwieram na d ii"  25. sierpnia b. r. w 
domu ood 1. 131yl p rzy  u lic y  t*v- 
kstu sk ie j. 2458 3 - 5

Polecam mój skład fabryczny p . 1', 
publiczności lwowskiej, jakoteó  na pro­
wincji będąc?;, tem isilniej, ileże tak 
przy sprzedaż) en gros, jak  i en de- 
tai> trzjm ać się będę oen fahrycznyih.

iłtikób E h ren re ich
5-irr'ń 1.7oH' 5»»W iń«>e.t u

S k r a d z i o n o

w nocy z d n a  7. na 8. sierpnia b. r- 
w K o p e c z y ń c a c h

9  s z t u  j k  a k c y j

k ole i K arola  L udw ika,
a to:  Nr. 75.191, 76.192, 76.193, 76.194 
76,197, 76.198. 76.199, 80.037 z Kuponami 
zas nr. 76.196 oez kuponów.

Ostrzega się interesentów z tym do la. 
tkiem, że o amortyzację tyoh akcyj sado­
we um ki poczyniono i uprasza się zarazem 
o zjwiadomior.ie, w razie dostrzelenia o- 
nycb, Wgo Kniaziołuckiego, notarjusza w 
Rohatynie 24?1 2—3

3.1,. o iii) * ' " . .

' śńii^sał. ( *Ges. tr. koncesjonowany

Korneuburgskj proszek bydlęcy
dla

kbtti, bydła rogatego i ow iec.
84 ct. za p a c z k ę .42 i

y o  u f c - ł r a wi a j ą i c y  d l a  k o n i ,
Franciszka Jana Rw^dy w Koi-neuburgu.

1 złr. 4C et, f  I • s z k a.
Wyłącz, u przy w. p r z e z  Jego Ces. Mość, cesarza Franciszki. Józefa.

    -------

Maść na kopyta dla koni
na swehe, pękające kopyta małe wydrążenia i t. p.

P u s z k a  1 złr 25 ct.

H u f  s t r a h I p u 1 v e r
n a  w y g “ iw a « ie k o p y t  k o ń s k ic h  (gegen die Strahlfaule der Pferde). 

F l a s z k a  70 ct.

S.-J1

yborny Proszek dla nierAłgacizny
n a

P a c z k a  po
w ę g r y .
63 ct. i 1 złr. 26 ct.

Mąią na s k ła d z ie :
Isk ie rsk i, apteka P io tra  M ikolascha , apteka A. Berli" 

n i r k i r tn  w H uckeirt (dawniej Tomanka); w Krakowie u p. jfl. J nw o r ‘
*  y  1 f?Ł w kamienicy r  K i r c l i m a j e r s ,  1 n P* J «Zefa Ja lu ia , tudzież 
on 3 j  .n:emal m'a8tach kiólestwa Galicji są składy urządzone, które od cza-

czasu dzienniki polskie podają w ogłoszeniach. 2244 10—10
..  ****"ŁSlHOGA. W :elu ochronienia Publiczności od zakupyi»ania fa l yflka- 
tow , oświadcza się, że tylko takie paczs.i i flaszki nważac możua jako prawdziwe, 
którę upszą pieczęć apteki obwodowej korneuburgs icj.

Wydawca : Witalis W. Snochowski. W łaściciel: Jan Dobrzański Redaktor odpowiedzialny: Platon Kostecki Druk Kornela Pillera.



1868. DODATEK do Ir. 194 „GAZETA NARODOWEJ.”
L w ó w  dnia 24. sierpnia.

(Wnioski dr. Smolki i dr. Zyblikiewicz* » sejm. — 
iądatns Galicji a opinia centralistyczna i węgierska.)

Poczęła się kampania pozawczoraj w sejmie,
i. przeniosła wczoraj na ulicę. W sejmie zale­
dwie 16 głosów poparło wniosek dr. Sm olki, a 
i z tyeb kilka nie wiedząc o co chodzi, a kilka jedy­
nie z uczynności parlamentarnej, choć nie zgadza­
ją  się z wnioskodawcą. Wczoraj około tysiąca 
osób chwyciło za pochodnie, aby wyprawić owa­
cję dr. Smolce, a wiele byłoby ju ż , gdyby się 
między tą liczbą znalazło było 16, któryby pojmowa­
ły dokładnie wniosek dr. Smolki. Owacja wczo­
rajsza jest objawem niezadowolenia w ogóle z 
dzisiejszego położenia. Powszechność czuje po­
trzebę wyjścia z dzisiejszego położenia, lecz dro­
gi, któremi wyjśćby mogła, nie są jeszcze jasne. 
Nawet wniosek dr. Smolki nie wytycza ich wcale. 
Nakreśla jedynie krok pierwszy, ale co dalej, nic 
nie mówi. O usunięcie delegacji galicyjskiej z 
Rady państw a, upominała się opinia publiczna 
już od dawna, i to kilkakrotnie w dziennikarstwie. 
Wniosek dr. Smolki do tegoż samego zdąża. Ale 
cóż potem?

Gdyby sejm uchwalił wniosek dr. Smolki, 
byłby natychmiast rozwiązany i rozpisanoby albo 
nowe wybory do sejmu, albo bezpośrednie wy­
bory do Rady państwa. Więc walka między mi­
nisterstwem a sejmem przeniosłaby się w całą 
ludność, w ruch wyborczy. Wobec zupełnego bo­
wiem nieuznania przez sejm wszystkich przez 
Radę państwa uchwalonych i przez koronę sank­
cjonowanych ustaw, ministerstwo obecne łatwo od 
korony rozwiązanie sejmu wyjednać może, po- 
czem do zaciętej z nami walki wystąpi. Czyli 
stosownem jest, od razu tak kwestję postawić? 
rozbierano wczoraj i pozawczoraj w kołach po­
selskich. I  przeważyło zdanie, aby nie posuwać 
się tak daleko od razu, ale możność takiego po­
sunięcia się w danych okolicznościach zachować. 
Wniosek dr. Zyblikiewicza podpisali wszyscy zna­
komitsi posłowie polscy. Dzisiaj) będzie ten wniosek 
postawiony w sejmie i poparty przez większość.

Wniosek dr. Smolki przesądza z góry o kon­
stytucji grudniowej i ustawach zasadniczych, i ta­
kowe jako nieodpowiednie uznając, żąda zanego­
wania ich dalszej prawomocności cofnięciem u- 
Ohwały z d. 2 . marca. Wniosek dr. Zyblikiewicza 
stawia rzecz w formie łagodniejszęj, bo nieprze- 
sądzającej nic z góry, lecz polecającej komisji roz­
biór wszystkich w Radzie państwa nchwalonych 
nstaw, i na podstawie tego  rozbioru poczynienie 

wniosków sejmowi, co mu uczynić należy. Ko­
misja dopiero ma zaproponować, jakie postanowie­
nie sejm powziąć m a: czy grawamina swe przed­
stawić w adresie do tronu, więc przedewszy- 
stkiem dążyć do obalenia obecnego ministerstwa, do 
powołania przez koronę nowego, któreby z sej­
mem traktować m ogło; czyli też przyjąć wniosek 
dr. Smółki, i cofnąć uchwałę z d. 2. m arca, po­
stanawiającą obesłanie Rady państwa.

Lecz gdy w razie przyjęcia wniosku dr. Z y ­
blikiewicza, możliwem jest, iż komisja sama po­
stawi wniosek, podobny do wniosku dr. Smolki, 
więc postępując konsekwentnie, nie powinienby 
sejm już przy pierwszem czytaniu odrzucić wnio­
sku dr. Smolki. Przeciwnie obadwa wnioski po- 
winnoby się odesłać do komisji jedoej i tejsa- 
mej. Odrzucenie bowiem wniosku dr. Smolki, 
?djęłoby komisji swobodę czynienia wniosków, 
jakie po rozbiorze U3taw zasadniczych za stosowne 
uzna, i od razu zamknęłoby sejmowi jedną z 
■dfńg, jedną z broni z rąk  mu wytrącało. Było­
by to formalną demonstracją na rzecz obecnego 
ministerstwa, nie dopuścić tego wniosku do komi­
sji, nie dopuścić drugiego czytania, i związać 
sobie ręce na rozmaite ewentnalności, jakie na­
stąpić mogą t a przytem rozdrażniać, podburzać 
bezpotrzebnie opinię-

. A teraz kilka słów o tem, co się dzieje w 
*innych krajach koronnych, co się dzieje w Wę­
grzech, a w łączności zostaje z naszą sprawą.

Program, aby Galicji w Przedlitawii nadać 
to samo stanowisko autonomiczne, jakie zajmie 
Kroacja w koronie węgierskiej, niepodoba się 
nadzwyczajnie dziennikarstwu wiedeńskiemu wszel­
kich barw, tak niezawisłemu jak i półurzędowe- 
mu. Wykazuje ono niestosowność, niemożliwość 
tego kroku, ale wywodom tym brak wszelkiej 
podstawy. Rzeczywiste ułożenie podobnego sto­
sunku między koroną węgierską a Kroacją, bez 
obawy naruszenia tak całości korony węgierskiej 
jak i całości państwa, czyni wszelkie wywody 
niemieckich dzienników bezpodstawnemi, sofisty- 
cznemi. Dzienniki węgierskie zaś niezawisłe po­
pierają to żądanie Polaków jak najgorliwiej, i 
doradzają rządowi przedlitawskiemu i koronie 
tego sposobu ułożenia się z Galicją jako najkorzy­
stniejszego dla potęgi państwa. Niektóre dzienniki 
węgierskie doradzają to samo stanowisko nadać 
i Czechom. To stawanie dziennikarstwa węgierskie­
go po stronie żądań galicyjskich niepokoi bardzo 
centralistów wiedeńskich. Jeden z dzienników 
centralistycznych wprost oświadcza, że Niemcy 
austrjaccy nie obawiają się polityki Czechów, ani 
opozycji Polaków, ale obawiają się, aby za Ga­
licją nie stanęli Węgrzy, aby * ministerstwo wę­
gierskie nie użyło swego wpływu u dworu dla 
wyjednania Galicji tego samego stanowiska, jakie 
zajmie Kroacja. Węgierscy mężowie stanu już 
na początku przeszłego roku wyrażali się w tym 
duchu, nie tyle z miłości dla Polaków, co z inte­
resu węgierskiego. Autonomiczne stanowisko Kro- 
acji wobec korony węgierskiej, zrównoważyć oni 
pragnęli podobnem stanowiskiem Galicji wobec 
Przedlitawii.

Lecz, aby na tej podstawie traktować można, 
potrzebaby pierwej zmiany ministerstwa. Do tego 
dążyć przedewszystkiem potrzeba, a akcję pro­
wadzić krok za krokiem, a nie od razu prze­
skakiwać przestrzeń, której przeskoczyć nie m a­
my siły.

Korespondencja Gazety Narodowej.
C zern io w ce  d. 22. sierpnia.

(V) Po odbytem solennem nabożeństwie w ko­
ściele parafialnym łacińskim i katedrze wołoskiej, 
zebrali się posłowie na sejm bukowiński po lOej 
godzinie w sali posiedzeń w ratuszu. Prezydują- 
c v , pan Eudoksy Hormuzaki zagaił posiedzenie 
długą przemową, w której rzucił pogląd na roz­
wój życia konstytucyjnego w Austrji, od roku 
1849 począwszy. Konstatował, ii  obecnie wol­
ność zagwarantowana daje zupełną swobodę roz­
wijania się pojedynczym krajom koronnym, i po­
trzeba tylko szczerych usiłowań aby sobie zdobyć 
odpowiednie stanowisko w ustroju całego państwa. 
Przy tej sposobności z wielką sympatją wyraził 
się o dążeniach Polaków, w celu zachowania nie­
skazitelnego swej narodowości, i oświadczył uro­
czyście, iż już niedaleki czas, w którym Polacy 
w Moskwie, mimo niesłychanego ucisku, zajmą 
stanowisko tam że, podobne jak  W ęgry w Au­
strji. Po nim zabrał głos prezydent kraju, pan 
Myrbach.

W treściwej swej mowie powitał serdecznie 
zgromadzenie, zapewniając, iż ile jego sił popie­
rać będzie wszelkie ku dobru kraju powzięte 
uchwały sejmu. Równocześnie złożył na stół 
przewodniczącego przedłożenia rządowe, wszystkie 
małej wagi.

Gdy nie było ustanowionego porządku dzien­
nego, zamknięto posiedzenie, oznaczając przyszłe 
na poniedziałek, na którem odczytane będą wnio­
ski rządowe i Wydziału, również sprawdzone zo­
staną wybory trzech nowych posłów, z Czernio- 
wiee, Gurahumory i Sołki.

W ied e ń  d. 21. sierpnia.
A  S tara P rm t  zamieściła w formie osobne- 

o artykułu list ze Lwowa, do niej, jak  powia- 
a, napisany przez jednego członka rajchsratu 

wiedeńskiego i delegacji państwowej, w którym 
piszący wyświeca obecną sytuację, i wskazuje 
przyczyny ogólnego wzburzenia opinii w Galicji.

Autor listu udaje się zapewne do Pressy dla 
zawiadomienia i pouczenia szerszej publiczności 
zakrajowej o tem, co się dzieje w Galicji, a mo­
że i dlatego, że Presse uchodzi za organ rządo­
wy, ale w każdym razie nie dlatego, iżby ten organ 
odznaczał się bezstronnością. Treść listu poucza 
nas, że opinia wykształcona kraju zaczęła się 
niepokoić dopiero po Nowym ro k u ; że na czyn­
ności rajchsratowe delegacji cień rzuciły dopiero 
objawy teraźniejszego ministerjum, j. t. ; polityczna 
organizacja z furtką dla ministra do tworzenia do­
wolnego po kraju namiestniczych surrogatów, 
wybory bezpośrednie do rajchsratu, norma plene- 
rowska uregulowania Izb handlowych — nastę­
pnie okólnik ministra oświecenia, wyglądający 
na zamach przeciw instytucji autonomicznej Rady 
szkolnej: pozostawienie niekrajowca na wyższej 
posadzie sądownictwa, wbrew przyrzeczeniom 
pana kanclerza, iż to tylko prowizorjum i t. d.

Delegaci starali się zawrzeć, powiada list, 
przyjazne stosunki z Niemcami i żyć z nimi w 
dobrej komitywie, ale grawamina tego rodzaju, 
jak powyższe, muszą koniecznie wpłynąć na dal­
sze zachowanie się delegatów. Rzecz to zasadniczo 
ważna, godna więc przedmiotowego rozbioru.

Wiadomo, że Niemcy austrjaccy zawsze nie- 
zadowolnieni, jeźli się pojawia jakakolwiek, choć­
by słuszna opozycja przeciw ich ulubionym Grund- 
gesetzom. P rem  nawet dodaje, że choćby zażale­
nia kraju były sprawiedliwe, to nie godzi się in­
kryminować konstytucji; że trzeba czekać na­
prawy złego na drodze przepisanej i t. d. Jestto 
ich dawne stanowisko, temu się więc dziwić nie 
można, zawsze to są ci sami ludzie i te same 
teorje, — zresztą ich to rzecz, nie nasza. Co do 
nas, powinniśmy mieć na okn przedewszystkiem 
nasz interes, i dlatego nie może być obojętnem: 
ożyli kraj istotnie nie pojmował doniosłości 
rozpraw rajchsratowych, z których się wykluwa­
ły powoli ustawy, ntwierdzające organizację mo­
narchii, recte Przedlitawii, a względnie i Galicji, 
w duchu centralistycznym, i czyli istotnie trzeba 
mu było mieć aż przed oczyma breve iter per 
txm p la, by poznać zdołał, żeśmy od schmer- 
lingowskich patentów nie oddalili się bardzo — 
przynajmniej nie tyle, ileśmy się spodziewali, a do 
czego, analogicznie do rezultatów ngody węgier­
skiej, mieliśmy prawo.

Gdyby istotnie tak było, to jest jeźliby było 
prawdą, że kraj nie zważał ani na treść adresu 
rajchsratu do tronu i w czerwcu 1867), w którym 
potępiona polityka i duch adresu sejmu galicyj­
skiego, ani na debaty przy ułożeniu konstytucji, 
ani na treść tejże, ani też (wprzódy) na rozpra­
wy ustaw o stowarzyszeniach i wolności zgro­
madzania się itd., i że dopiero wtedy poznał nie­
stosowność ustroju państwowego, gdy mu się w 
formie dotykalnej przedstawiły konsekwencje u- 
chwał rajchsratowych: toby wolno wątpić o na­
szej dojrzałości politycznej; bo okazywalibyśmy, 
że nam się zdawało, iż dla tego Stawiają się pre- 
misy i zarysowują zasady, aby nie wyciągać 
konsekwencji z pierwszych a nie zastosowywać w 
praktyce drugich. Tak jednak nie było. Od po­
czątku do końca przeciągłej sesji rajchsratu nie 
brakowało na przestrogach i radach, by nie brnęli 
dalej. Ale fakt jest, że na głosy krajowe nie zwa­
żano. Chodzi tu tylko o zakonstatowanie, że opi­
nia kraju nie była ani ciemną,' ani głuchą, i że 
nadzieje jej i wiara w polepszenie stosunków mo­
ralnych i materjalnycb kraju (na drodze dotych­
czasowej) z każdym dniem się osłabiły i nare­

szcie znikły- Dopóki mniemany poseł zajmuje się 
sprawą publiczną i teraźniejszemu ministerstwu 
wypowiada prai Je, iż popycha i tych ludzi do 
opozycji, którzy sobie postawili za zadanie, ściśle 
połączyć żywioł polski z niemieckim ( innige Vtr- 
bindung des deutschen und połnischen Plenienia), do­
póty jeszcze pojąć można, że się udał do niemie- 
ckiego organu.

Ale jak sobie wytłumaczyć, że uznał za sto­
sowne, osobiste i domowe rzeczy, które żadną mia­
rą  obcych interesować nie m ogą, wywlekać na 
wierzch, i rozprawiać przed niemiecką publiczno­
ścią de la n a  c a p rin a  ?

Czy potrzebne to i pożyteczne, wyprowadzać 
na scenę osobistości, gdzie chodzi o rzecz publi­
czną , pokazywać Niemcom, że n*e umiemy ża­
dnej ważniejszej sprawy dotykać , ani zgłębiać 
przedmiotowo, tylko że nam koniecznie czepiać 
się potrzeba osób, koteryj, lub jakiegobądz punktu 
plastycznego... grubym zmysłom i słabym głowom 
przystępnego ?

T aka preokupacja podnieca tylko namiętno 
ści, w śród których logika się gubi i znika jak 
kamfora.

Przypatrzmy się, czy i tu tak nie jest.
W liście tym powiedziano najprzód, że z po­

czątkiem roku wszystko było dobrze, kraj i de­
legacja rajchsratu, były bracia siamscy — potem do­
piero ministerjum popełniło te a te błędy, o któ­
rych wyżej, opinia więc publiczna się zmieniła* 
Czyż tu trzeba jeszeze innych przyczyn złego 
wyszukiwać ?

Gromadzkim rozumem pojąłby każdy, że kie­
dyśmy się czego innego spodziewali, a nam oka­
zano ad o c u l o i, iż nadzieje nasze były tylko czy- 
stem złudzeniem, wolno nam się chmurzyć i wolno 
szukać innych środków zbawienia. Ale to nie 
wystarcza; rząd sobie założył zadanie inne. Nie 
rozświecać rzecz, nie szukać naprawy złego, bo 
to zbyt przedmiotowe i nudne, ale wyszukiwać 
osobistości a d  hoc i  miotać pociski na prawo i na 
lewo, o to chodzi, i w tem rozum!.. Dalej powia­
da, że podczas naszych prac rajchsratowych udało 
się malkontentom — a gdzież ich niema? — zasis 
ziarno nienfności przeoiw obecnemu ministerjum.

Nie powiedziano, czy podczas feryj Bożego 
Narodzenia i Nowego Roku, gdy delegaci byli w 
domu, czy później, i kiedy, udało się niektórym 
ludziom roznieść propagandę anti-ministerjalną.

Mimu błędów rządu, poszezególnionyeh przez 
autora, wynalazł jeszcze, kubek w kubek jak za 
czasów Sedlnitzkyego lub Kempena, niepopra­
wnych agitatorów, którzy rozumie się zakłócają 
spokój publiczny niezależnie od czynów i intencyj 
chwalebnych władzyl W Niemczech Niemcy, we 
Włoszech Włosi, byli malkontentami, a  rząd ty l­
ko był łaskaw y i sprawiedliwy!

Nie dość na ogólnej indykacji, że się snują 
jacyś nieprzyjaciele „porządku i spokoju publiczne- 
go“, — trzeba i specjalnych oskarżeń.

Sławne ( fa m o s e) Towarzystwo dem okraty­
czne zawiniło, że opinia zaniepokojona!— tak autor 
listu powiada i dodaje, że jego zdaniem, poza 
plecami tego Towarzystwa stoi Moskwa.

Z jakiego źródła czerpie swoje wiadomości, 
nie wykrywa, i dobrze robi; dość że sam sobie 
uwierzy. Popiera swoje twierdzenie cytatem z hi- 
storji naszej, że przed 110 laty Moskwa posłu­
giwała się ultra-domokratyezną partją, by rozwo­
jowi kraju przeszkodzić. A jak przódy magnaci 
stanęli na czele ultra-demokratów i wzywali Mo­
skwę na pomoc, a przez to spowodowali rozbiór 
Polski, tak i teraz... co? zapyta każdy— oto zna­
lazł się czerwony książę, który wspiera gazetę, 
niemogącą się utrzymać o własnych siłach!I!

Prócz tego dziennika wychodzi i inny dzien­
n ik , który ma barwę panslawistyczną. Nakładcą 
jest pan T. a współpracownikiem ma być p. B.

Jaki to wszystko ma związek z kwestją, o

Uroczystość w Rapperswyl.
(Ciąg dalszy)

Nadesłano nam mowę K o r n e  la U j e j s k i e ­
go, w tłumaczeniu polskiem drukowaną w Zury­
chu- Brzmi ona jak następuje:

„Powiem krótko; łubie skąpstwo słów. Cier 
pjący zwykle mówią tak *— a ja  jestem Pola­
kiem- y  Przeszłości, szable nasze nie były dłu­
gie, a sięgały 0ne daleko; piersi teraźniejszych 
naszych męczenników nie szersze od innych, a 
mieszczą w sobie nieraz — B o g a!

W roczhicę stuletniej naszej walki z prze­
mocą, m y . sieroty w ludzkości, przyszliśmy do 
z i e m i  wolnej i szczęśliwej, założyć protest przeciw 
naszym ciemięzcom, a w tej chwili dusza eałej 
polski jest z nami. Kładziemy ten protest w imie­
niu żywych i umarłych; w imieniu kołysek na­
szych dzieci i grobów naszych ojców; w imieniu 
tych którzy cierpią, w imieniu tych którzy wie­
rzą, W imieniu tych którzy wątpią.

Z naszyć ez i Za wolność wylanej krwi
powstaćby mog o takie wielkie jezioro, jako to
przed nam i; z n jp e h  mogij na polach w ciągu 
stn lat bitew u o a y góra, góra tak wysoka, 
jako jedna z tycn p ; nasza męka wystarczy na
odkupienie J L . i  ®&° świata. Jesteśmy
narodem, w który wciela s,ę Chrystus 1

Jako taki, nasz naród nie staje przed wami 
z jękiem  żebraka, cnociaż jeg0 łachmany wiszą 
na nim — ale staje on z powagą j pewnością 
wielkiego bogacza " u0“®‘ .

Ostatnie nasze powstanie, a mianowicie od­
bywające się prze^ siedmiu laty manifestacje 
Warszawy, tego miasta, kt‘>re słusznie nazwano 
sercem Polski — objawiły światu doniosłość siły, 
o której stracono po jf«e — doniosłość siły mo-
r&lD6i

i  tym skarbem przychodzimy do Was, do 
Was wszystkich, którzy walczycie za jakąkolwiek 
świętą ideę, i pragniecie zdobyć dla niej zwycię­
stwo. Niech dogorywają06 08 Swych tronach

zgniłe bałwany siły brutalnej, zbroją ciemne ma­
sy w szaspoty i iglicówki — Wy, pragnący wol­
ności i rządów bożycb, uzbrójcie się w broń, któ­
rą Wam Polska-męczennica podaje. Jeżeli osią­
gniecie pracą wewnętrzną tę siłę moralną, o któ­
rej Wam mówiłem, natenczas proste kije staną 
sie w rękach Waszych mieczami, (wy Szwajca­
rowie wiecie o tem), a temi kijami, jak powie­
dział jeden z naszych bohaterów, zdobywają się 
karabiny, karabinami działa a działami fortece.

Stawiamy na waszej ziemi, szlachetni i nie­
podlegli Szwajcarowie, pomnik nasz narodowy. 
To nie pomnik naszej niewoli, to pomnik naszej 
siły; to kamień grobowy, położony i zamykający 
stuletnie nasze męczeństwo.

Wam bracia moi, Wam współrodacy, zapo­
wiadam bliskie zmartwychwstanie Polski. Nie 
darmo Waszych poetów nazwaliście wieszczami i 
prorokami. Jestem nim.

A teraz Wam, wszystkim reprezentantom na­
rodów, kochających naszą ojczyznę — w jej imie­
nin dziękuję Wam za objawione współczucie
dla niej. , . , . , .

A Tobie ziemio uboga i gościnna, ziemio
wolna i święta, Tobie o Szwajcarjo, twoja siostra 
Polska przez moją rękę, na znak swojej miłości 
i wdzięczności, przesyła Ci swoje błogosławień­
stwo. Kto jest poetą nieszczęśliwego ludu, Je9t 
prawie kapłanem- I w *eJ chwili zdaje mj 
się, że mam posłannictwo v prawo błogosławić 
Ciebie!“

\i, Mowa K i n k 1 a , republikanina niemieckiego :
i „Szanowne panie i PanoW1f -4 i

Jeśli jako Niemiec proszę dziś o, głosi na u-
roćzystości narodowej naszych SA  P ty cz ­
nych, to nie mogę powiedzieć, jakobym przema­
wiał w imieniu Niemiec. Mme pik t me w y­
słał, ani też nikt nie dawał mi tu mandatu do 
mówienia w imieniu jego, a nawet jestem sam 
tułaczem w  pośród mego narodu, lo  jednak wiem
dobrze, że samotnie nie stoję w mojej ojczyźnie 
z mojemi gorącemi życzeniami zmartwychwsta­

nia Polski, n ie ! Tysiące serc tam za jeziorem Ko- 
stnickiem, równie gorąco bije dla tej sprawy jak 
moje. Mianowicie zaś od r. 1831 zaczęli jedna­
kowo czuć z Polakami wszyscy Niemcy, którzy 
kochają wolność. Z moich lat młodzieńczych 
przypominam sobie, jak głębokie wrażenie w y­
warła we wszystkich kołach pieśń zacnego Juliu­
sza Mosena „Di« letzten Zehn vom nierten Regiment.“
Wtedy pisał Anastazy Griin, ten sam hr. Auers- 
perg, który stoi obecnie w pierwszych szeregach 
walczących za wolność w A ustrji, w swoich 
„Przechadzkach wiedeńskiego poety a wiGrsz o So~ 
bieskim, zbawcy Wiednia od Turków; Lenau pi­
sał wtedy także swoje natchnione pieści o Polsce, 
i wtedy też szlachetnym gniewem przeciwko Mo­
skwie zapłonął Platen, a Herwegh błagał następ­
cę tronu pruskiego, później króla, o opiekę 

tu r  das arme Land,
Dat blutend vor dem Himmel stand,
Und keine, keine Hilfe fand 
Ais die Verzweiflung der Poeten.

A gdy i dla nas nadszedł rok rewolucji, wiel­
ki 1848 r o k , pomimo że właśnie w tym czasie 
stłumiono europejską rewolucję na granicach Pol­
ski moskiewskiej — pierwszym instynktowym 
czynem zwycięzkich wojowników marcowych by­
ło uwolnienie Polaków z więzienia pod Berlinem. 
Niemiecka demokracja stała jak mąż jeden za nie­
zawisłością i reorganizacją w duchu narodowym 
tej nrzynaimn*ej części P olsk i, która należy do 
państwa pruskiego, i tylko dlatego, żeśmy my 
nie zwycî y*’ wtedy> nie zwyciężyła także spra­
wa nolska w Poznańskiem.

Reakcja z r. 1850 odebrała nam znowu wol­
ność a im egzystencję narodową. Od tego też 
czasu i my, pomlmo że nie stoiruy P°d obcem 
panowaniem, nie jesteśmy panami naszych losów, 
i niemieccy przyjaciele Polski nie mogli zmienić 
jej położenia, ani też przełamać nieszczęsnego 
przymierza dynastycznego między Berlinem a P e­
tersburgiem, atóre _ i na naszej swobodzie cięży 
niemal przez całe jedno pokolenie niby klątwa 
jaka. Aby pozbyć się tego demonicznego uści­

sku Moskwy, potrzebujemy zarówno i my moi p a­
nowie, swobodnej Polski, jak  wy potrzebujecie do 
tego swobodnych Niemiec. Co do sposobów, ja- 
kiemi my Niemcy mamy dokonać dzieła jedności 
i swobody u siebie, mocno różnimy się teraz sa­
mi między sobą, ale zdaje mi się, że*w jednym 
względzie wszystkie stronnictwa są u nas w zgo­
dzie: mianowicie zaś w tem , że jestto czemś 
wbrew przeciwnem naturze niemieckiego narodu: 
przemocą wojskową trzymać przy nas na nwięzi 
obce plemię, które ani ze krwi, ani z tradycji do 
nas nienależy; albo może nawet jeszcze świeże 
robić zdobycze w tym kierunku,— i gdyby w po­
śród nas leżała jeszcze jedna Polska otworem do 
rozbioru, to nietknęlibyśmy jej. Cieszy mnie, te  
mogę to powiedzieć właśnie na grancie szwajcar­
skim • ffdzie zjednoczenie Niemiec północnych 
wzbudziło niejedną obawę niepotrzebną.

Prawda, że między Słowianami zachodnimi a 
Niemcami nie pociągnęła przyroda ostrych g ra­
nic; na równinach, zamieszkałych wspólnie przez 
Polaków i Prusaków, niema gór, ani też innei 
jakiejś wybitniejszej linii demarkacyjnej, któraby 
wyraźnie rozgraniczała siedziby obu narodo- 
w ości; dlatego też od czasów drugiej wędrówki 
narodów zawsze chwiały się tam granice zdoby­
czy i kolonizacji. Przed czteremastu laty wydaru- 
cie nam Prusy Zachodnie, państewko zorganizo­

wane na neutralnym gruncie przez niemieckich 
rycerzy, kupców i chłopów, a Prusy też były raz 
w posiadaniu waszej stolicy z księztwem War- 
szawskiem. Gdybyście więc kiedyś wy lub my 
chcieli regulować nasze granice na podstawie hi­
storycznej, to nigdy nie skończyłby się międzj 
nami międzynarodowy spór o granice. Jeżeli 
Polacy staną na stanowisku granic z roku 1772,, 
to będą mieli przeciwko sobie i Niemców jako 
naród, a gdy oprą się znów na jakiejkolwiekbądz 
innej podstawie historycznej, to nazawsze będzie 
im nieprzyjacielem nietylko car, ale i naród mo­
skiewski. Wtedy tylko dojdzie się do ugody, jezli 
wszystkie strony staną na grancie realnym, jeżeli 
Polacy i Niemcy przyjmą rzeczywiste granice
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którą chodzi, to jest z kwestją autonomii krajo­
wej ? Wszak a r . jeden organ, ani drugi, ani czer­
wony książę ?ni malkontencj nieokreśleni, ani 
dzisiejsze kopie magnatów i ultra-demokratów, 
jezli się taka sprawa przed 110 laty w Polsce 
znajdywała n ij za' nr i i i , że Galicja ■ eierlu sa­
m o rz ą d u  nie otrzymaia, jaki się dostał w udziale 
Kroacji. Do za iogifea? K ogo'taki zamęt myśli 
przekona i komu pomoże?

N& domiar bałamuctwa akceptuje autor listu 
k 'asyakację niemiecką naszych polityków : na li­
beralnych i feudalnych, siebie zaś zalicza do pierw­
szych i apostrcfuje rząd: „Przez takie rozporzą- 
zęgiaj jak Hasnerowskie, oddajo rząd sam wła­

dzę w ręce feudalnych, którzy m s o zdradę 
pom awiają!“ Chociaż Prette dodała, że autor 
pisma należy do delegacji panstwuwej, trudno 
temu wierzyć ; zarozumiałość i brak związku my­
śli są zastraszające. Niepodobna zresztą zrozumieć 
tego ustępu gorzkich żalów.: „Gotowi nas zmu­
sić do złożenia mandatów* (zdaje się, że mowa
0 agitatorach). Nam wolno przypuszczać, doneu 
probetur contrar um, że u nas w sprawach publicznych 
fliemiecko-filozoficzne Ich podrzędną odgrywa rolę,
1 byle publika dobrze pokierowaną zo sta ła , obo- 
„ n e m  jes t, czy to się stało przez Piotra czy 
Paw ła.

Artykuł ten Presse starej, z jej introdukcią, 
zwrócił na siebie uwagę publiczną; dlatego też 
o nim rozpisałem się szerzej jak warto.

“
P a ry ż  d. 17. sierpnia. (Spóźnione.)

Obchód uroczystości 15. sierpnia odbył się 
w zwykłym porządku i w formie, z góry od dawna 
stałym programatem określonej: poprzedził go 
przegląd wojska i gwardji narodowej, która od 
pewnego czasu zaniedbana, w miarę jak  położe­
nie polityczne staje się trudniejszem, zaczyna być 
Więcej faworyzowaną, co sam cesarz wyrazi! w 
liście do jenerała Mellinet, mówiąc, „że zawsze li­
czyć będzie na jej patrjotyzm."

Corocznie dz.vó ten daje powód do lozsypania 
mnóstwa orderów legii honorowej; kolumny dzienni 
ków są zapełnione listą obdarowanych, a niema 
zapewne narodu vięcej chciwego na kolorowe 
wstążeczki jak Francuzi. Rząd też hojną ręką 
rozdaje takowe, a według urzędowych bprawozaań 
liczba dekorowanych legią honorową po dziś dzień 
wynosi przeszło 63.000, nieiicząc dekoracyj za­
granicznych, których tutaj stosunkowo jesi nie­
równie więcej jak  w innych Krajach.

W tutejszych kołacu politycznych ostateczne 
podpisanie przymierza pomiędzy Moskwą a Pru­
sami mają za fakt dokonany, a cała czynność 
polityki .'ranciizkiej zwróconą została na Wschód, 
zką 1 podług niektórych ma wyjść hasło wojny i 
gdzie cel pobytu przed niedawnym czasem mo­
skiewskiego księcia Aleksego zaczyna się w ho- 
leśny dla Francji sposób rozjaśniać.

l/skarzają się bardzo n^ brak stanowczej de­
cyzji ze strony gabinetu włoskiego, gdzie podróż 
doktora Conneau, powiernika cesarza Napoleona, 
nie odniosła pożądanego rezultatu , : polityka 
francuzka nie wiele trwałych odniosła korzyści 
ze znanej sprawy Lamarmora-Usedom.

Przed kilku dniami odbył się akt uroczysty 
rozdania nagród w szkole polskiej Batignolles. 
Zakład ten, początkowo staraniem niektórych 
członków emigracji i fnnduszami z kraju wply- 
wająci mi utrzymywany, od lat kilku został uzna 
nym przez rząd fraucuzki za instytucję pożytku 
krajowęg z wyznaczeniem pewnego zasiłku pie­
niężnego . Zostaję on pod opieką księcia Napoleona, 
a  zarzą-i spoczywa w ręku Rady, której prezesem 
jesi dr. Gałęzowski. Sumiennie powiedzieć można, 
ż» ze wszystkich usiłowań emigracyjnych, jakie 
od ląt kilkudziesięciu codziennie niemal bezowo­
cni^ się powtarzają, szkoła polska przedstawia 
niejako wyjątek pożytkiem i trwałością, a jak ­
kolwiek dużo pod względem administracyjnym do 
życzenia pozostawia, nikt jej odmówić nie może 
ogromnych usług, jakie oddaje, kształcąc m ło­

dzież, po największej części biedną, n ietyko w 
naukach potrzebnych do wstąpienia do wyższych 
zakładów specjalnych, ale zarazem dając tej mło­
dzieży, która nigdy na polskiej ziemi ojczystego 
języka nie słyszą możność nauczenia się go 
gruntownie. Z wielką pociechą zanotować nam 
przychodzi postęp, jąk i od lal kilku jest bar­
dzo widocznym, dzięki staraniom profesora języ­
ka i historji polskiej, p. Winklera. Postęp ten jsst 
tem widoczniejszy, jeżeli zwrócimy uwagę na ten 
smutny niestety fakt, że często bafdżo dzieci e- 
migrantow, wchodząc do szkoły, bardzo mało lub 
wcale nie mówią po polsku.

Tego roku jak  • lat poprzednich nczniowie 
szkoły polskiej byli jedni z pierwszych na kon­
kursowym egzaminie doirzalc ci w Sorbonie i oraz 
w lyceum Bonaparte, gdzie przez swoich współ­
towarzyszy Francuzów przy rozdawaniu nagród 
oklaskami i okrzykiem : „Niech żyje Polska !
precz z Moskalami"! przyjęci zostali.

Rozdanie nagród w Sorbonie w tvm roku 
odbyło się z wielką ostentacją. Młody ce- 
sarzewicz, honorowy uczeń liceum Bonaparte, 
prezydowal tej uroczystości, która zapewne wię­
cej przykrości jak  przyjemności sprawić mu mu­
siała. Pomiędzy uwieńczonymi znajdował się syn 
jenerała Cava-guac, prezydenta rzeczypospolitej 
z 1848 r., którego nazwisko oklaskam  zostało 
przyięte, a wywoływany po kilkakroć, nie wy­
stąpił, nie chcąc przyjąć nagrody z rąk  syna ce­
sarskiego. Ten sposób zacLowania się młodego 
ucznia, połączony z oklaskami jego współtowa­
rzyszy, wywołał chwilowe zamieszanie i dał po­
wód ' do licznych opisów i komentarz} dzienni­
karskich, a co najsmutniejsza, że kilku młodych 
ludzi, korzystając ze sposobności przy wyjściu z 
Sorbony, głośno uczucia swoje dla p. Rocheforta 
maniiestować zaczęło, co dało powod do wmię- 
szania się polieji i pociągnęło kilkugodzinny a- 
reszt zwolenników Latam i. Ostatni nnmer tejże, 
drukowany w Brukseli, do Francji wpuszczo­
ny nie został. Nie znając tego utworu z czasów 
kilkodniowej emigracji p. Rocheforta, mówić o 
nim nic nie możemy; przedostatni zaś, przez po­
licję skonfiskowany, przeszedł w gwałtowności 
swojej wszystkie poprzednie, a chociaż nigdy au­
tor poprawnością stylu i starannością u dobór przy. 
zwoitych wyrazów nie grzeszył, tą  lazą po wy­
rokach sądowych, jak ie  jego gwałtowny charak­
ter i nieuszanowanie tajemnic życia prywatrego 
wywołały, gniew przeszedł wszelkie granice. Ce­
sarz, cesarzowa, ministrowie, sądownictwu z całą 
gwałtownością, szyderstwem i nieprzyzwoitośmą 
traktowani byli, a w takich warunkach dłuższa 
cierpliwość rząaa była niepodobną, i światło L a  
tami przyćmionem uyć musiało po dwumiesię- 
cznem zaprawianiu umysłów do traktowania naj­
poważniejszych rzeczy ze sirony ujemnej i szy­
dzenia ze wszystkiego, co często litość wzbudzać 
powinno. Dziwny ten rodzaj dziennikarstwa, no­
w y w swoim rodzaju, we Francji i ty lko w P ary ­
żu znaleźć może powodzenie, — w społeczeństwie 
więcej moralnem, więcej poważnem nie mógłby 
się utrzymać, Paryż zaś ze swoją dwumilionową 
ludnością dostarcza dosyć umysłów lekkich, chę­
tnie w podobnego rodzaju piśmiennictwie gustu­
jących, i to nam tylko wytłumaczyć może, dla­
czego skonfiskowany numer Latami potajemnie 
po 50 franków był sprzedawany.

P. Rochefort pod grozą procesu opuścił Pa 
ryż, udając się do Belgii, gdzie dalej wydawać 
będzie swój perjodyczny pamflecik. W tej chwili 
dowiadujemy się, że po wyroku zaocznym, ska­
zującym go na rok więzienia i 10.000 franków, 
powrocil do Paryża i założył apelację.

Przegląd polityczny.
A u s tr ja  i W ę g ry . O czwartkowej konfe­

rencji posłów czeskich w Pradze nadeszły już

narodowości. Naród szlachetny pragnie cały być 
objęty państwowemi granicami swojemi, i nie 
pragnit przywłaszczać sobie obcej krwi. Lecz 
t o l  określa te granice? — mc jak tylko jedynie 
język. Jak  daleko sięga język polski, niech bę­
dzie Polska, a gdzie dwa języki mięszaią się, tam 
powiaty graniczne niech same stanowią, czy mają 
należeć ao Niemiec czy do Polski.

A jeżeu to jest grunt, na który wstąpić 
powinn; wszysej sprawiedliwi mężowie, to serde­
cznie i szczerze proszę was moi panowie z Poisl i 
Porzućcie dawną nienawiść narodową dc nas, 
a  jroń zakopmy pod tym pomnik.em. Po- 
einik ten z imionami sławnych wojowników, któ­
rzy za wolność i samoistność państwową swojej 
ojczyzny walczyli na tylu polach bitew, okazu-e 
ram , jak gorący i skłonn do ofiar ra.rjotyzm 
żyje w sercach Polaków. 1 takiemużto narodowi 
można, jakto jakiś moskiewski hetman przed kil­
ku tygodniami uczynił w Wilnie, zakazać mówić 
iwom! językiem w kościele, na ulicy, w hotelu, 

sklepie i na wszystkich miejscach, gdzie może 
zbier 'ć  się i wchodzić publiczność, i wolno teraz 
."znat za rzecz karygodną mówić po polsku! Naj- 
“ « izen następstwem tego ma być to, że nawet 

° do kochanki i żona do męża powinnaby 
mówić p0 moskiewsku. Dekretem chcieć znieść 
,8™?e“ 'e .nar°du dwunastomilionowego, nie jestże 
barbarzyństwem, i t& „ a r,a u r który przez sto

bodę i jedn“ Bć?hatdr8twein walczy1 osw oją sw0’

i ^ ł  “i ^ ś ć ,  abyśmy my Niemcy ganili cara 
,  ubolewali nad dolą Poi ski) ^ w in n iś m y  
przejąć sie przekonaniem, że obowiązkiem je»t
narodów, solidarnie o staw„4 Za gwojo wolnością, 
i musimy wypowiedzieć, że mamy chęć naprawić 
ten błąd, który p o g n i ły  nasze rządy, rozdziera­
jąc Polskę. Gdy Niemcy będą oswobodzLup, i 
jako rzeczpospolita stanowić , o swoich losach, 
wtedy niema wątpliwości, że nam Polacy pomogą 
du walki z Moskwą. Jak  lawa pod warstwą 
trzęsącej sie ziemi, tak wre sprawa po ska pod 
drżącym gruntem europejskiej równowagi. Na-

Wydawea: Witalis W* SwoebOWSki-

wet rządy czują, jak niewygodnemi są moskiew­
skie granice tuż a granic państw niemieckich, 
jat: Moskwa rujnuje swoich sąsiadów pod wzglę­
dem przemysłowym i że da ona to uczuć jeszcze 
dotk i Wiej. Car memoże się zadowolnić tym ob­
szarem Polski, jaki posiada, dokąd obok bodaj w 
półswobodzie istnieją inne części Polski. Czy to 
w Turcji, czy w Galicji, uderzy on jierw szy, a 
przeciwko niemu pójdzie wtedy cała Europa, bo 
idea, którą myśhciele wbili w umysły i wszczepili 
w serca ludów,fjest dziś tak silną, że ją  vreszcie 
rządy muszą wykonać Wtedy też będzie stoso­
wna pora odbuu jwać Polskę i przez nią zaszcze­
pić rt-wolucję i na Wschi dzie, powołać ao walki 
wszystkie n o k e  ludy z Niemcami na czele, i z 
cielska Moskwy wyrąbać wielką, zdolną do ży­
cia Polskę.

Wznoszę więc oDlicze i ręce ku Wschodowi, 
kn waszej ojczyźnie bracia-Polacy, ku wschodowi 
słońca, zkąd niegdyś i nasze plemię germańskie 
rozlało się aż po brzegi Renu i tych jezior alpej­
skich, i z radośną nadzieją szlę ci pozdrowienie, 
ty Polsko daleka, znowu swobodne państwo mię­
dzy pobratanemi narodami Europy, p^ączona z 
nam-, dziećmi Zachodu, europejskim obyczajem, 
swobodą ziemi i swobodą pracy, rozkwitem prze­
mysłu po miastach i siołach, równością wobec 
prawa wszystkich twoich obywateli, i rządząca 
się samoistnie wedle własnej woli i własnych u- 
staw I Po nad twoje stepy, po nad twoje ludy, 
po nad stare dwory twojej szlachty i po nad bra­
my rozkwitających miast twoich niechaj się unosi 
biały orzeł, a obok niegc jak to dziś widzimy, 
niech powiewają w pokoju i jedności s/tenaary 
wszystkich wolnych ludów! Niech żyje Nieśmier­
telna, bez której obejść się niemogą swobodno 
ludy, dawniej przedmurze Europy w walce ze 
Wschodem, a dziś męczennica w płaszczu po­
szarpanym i w koronie ciei uiowej, która w re­
szcie, i to mezadłngo zwyciężyć mnsi w imienin 
każdej idei wolności, ożywiającej gdziekolwiek- 
bądi na szerokim świecie serca mężów — mur- 
9°t, crescat' vivat Polonia l  (D. C. n.)

blizsze szczegóły. Była ona bardzo burzliwą, 
mianowicie starły się ostro oba narodowe czeskie 
stronnictwa: sraro-czeskie (Rieger, Gregr i inni) 
ze stronnictwem Młodej Czechii (Sladkowsky). 
Młodsi zarzucali starszym, że łącząc się ze stron­
nictw* m feudalno-jderykalnem (Clam, Thun), kom­
promitują wobec postępowej opinii publicznej 
sprawę czeską. Jak  wiadomo, wniósł był także 
Rieger projekt protestu, mającego zawierać uza­
sadnienie niebrania udziału Czechów w naradach 
sejmowych. Otóż do tego projektu stawiali Slad­
kowsky i t. p. rozmaite poprawki, motywując je 
w sposób tak namiętny, że, aby położyć kres bu­
rzy, wniósł jeden z obecnych aby wstrzymano 
sie od wszelkiego uzasadniania niebrunic. udziału 
w naradach sejmowych. Skończyło się jednak na 
tem, że w zaproponowanym przez Riegera me- 
morjale powypuszczano niektóre drażliwsze dla 
młodszego stronnictwa ustępy.

Osobna deputacja z trzech wręczyła ten pro­
test mai szpikowi kiajowemu w biórze Wydziału 
krajowego. Czesi nie pojawili się w sali sejmowej.

Przy wyborach sejmowych z kurji posiada­
czy ordynacyi w Czechach odnieśli Niemcy (Ver- 
fassungstreue) dość korzystny rezultat. Wybrani zo­
stali: Książę Maksymilian Fiirstenberg, hr Ry­
szard Khevenhiiller, br. Karol Mladota, hr. Her­
mann Nostic, br. Adolf Riese-Stallburg, hr. Jan 
Salm-Reifferscheid, ks. Adolf Schwarcenberg, hr. 
Władysław i Leopold Thunowie.

Z powodu wstrzymania się Czechów i kle- 
rykałów od udziału w sejmie morawskim niebyło 
w sobotę kompletu, tak, że formalnie ma być ten 
sejm dopiero dziś otworzony.

Dr. Giskra jeździł czegoś do Frankfurtu. Za­
bawił tam jeden dzień i dnia 21. b. m powrócił 
do Wiednia.

N iem cy. Pisma niemieckie i szwajcarskie 
zajmuią się ciągle zjazdem w Schwalbacb Do 
przytoczonych uwag rozmaitych dzienników wy­
pada nam jeszcze dodać słowa Dmokratjczmj Ko­
respondencji, wychodzącej w Sztuttgardzie. „Stano­
wczo nas zapewniają, pisze rzeczona korespon­
dencja, że Moskwa postanowiła zachować ścisłą 
neutralność O zamiarze tym wiedzą tak dobrze 
politycy berlińscy jak  i inni. Rzeczy stanęły na 
tym punkcie, żeA ustrji nikt nie będzie przeszka­
dzał (?) w jej pracy wewnętrznej, a Moskwa zajmie 
takie stanowisku, że w razie zamieszek wojna będzie 
jak najwięcej zlokalizowaną". P rasr francuzka, 
wierząca od czasu widzenia się cara z królem 
Wilhelmem w ścisłe przymierze Moskwy z Pru­
sami, oczekuje nadzwyczajnych zawikłań, a w po­
glądach tych utwierdzają ją  także doniesienia z 
V? foch, gdyż jak Diritto zapewnia, minister wojny 
powołał ao czynnej służby 2 tysiące ofieemw, 
którzy od czasu Wojny z r. 1866 znajdowali się 
w stanie rozporządzę,Iności. „U nas — mówi Di­
ritto — zaczynają wszyscy wierzyć w kampanię 
zimową".

Konferencja, złożona z ministrów wojny po­
łudniowych państw niemieckich, niema widoków 
dobrego powodzenia, gdyż Badeńskie nie chce 
przystać na nic takiego, coby się mogło nie po- 
tobać w Berunie; a Wirtembergia i Bawarja 

nie chcą się znów zgodzić na nic takiego, na co­
by się zgodziło badeńskie. Jużeśmy nieraz po­
wiedzieli, że o południowym Związku mogłaby 
być dopiero wtedy mowa, gdyby niemieccy tno 
narchowie mogli zrzucić traktaty wojskowe, w ią­
żące ich z monarchią pruską. Że zaś na coś po 
dobnego wcale się me zanosi, gdyż Prusy są 
nadto potężne, a Bawarja i Wirtembergia nadto 
słabe, więc i pracę owej konferencji, o której 
mówiliśmy powyżej, należy uważać już teraz za 
rzecz wcale meudałą.

Ministerjalna Nordd. Allg. Ztg. utrzymuje naj- 
stanowczej, że jenerał Falkenstein z powodu zdro­
wia żony, która w Królewcu nie mogL znieść 
klimatu, musiał ustąpić z posady dowódzcy Igo 
korpusu.

Z Berlina wyjechali do Kopenhagi panowie 
Levy i Hertz, którzy otrzymali 23 milionów jako 
resztę długu księztw. zabranych przez Prusy.

K r o n i k a .
— K o n sek rac ja  k siędzu  K nziem sk iego  aa biskupa 

chełm skiego odbyła się wczoraj.

— P o żar. Wczoraj około godziny 2giej popołudniu 
wszczął się przez nieostrożność pożar we fabryce zapa­
łek pana Dydaekiego na Zielonem. Pożar był tak nie­
zwyczajnie gwałtowny, że nim zdołała przybyć straż 
ogniowa, stał już cały dach na obszernem zabudowaniu 
w płomieniach, rozrzucając na wszystkie strony iskry > 
płonący żar. Na kilkaset kroków odlegle dachy zaczęły 
się w skutek tego palić, ale jak  tylno przybyła straż 
ogniowa, natychmiast ograniczono pożar na ten tylko 
zakres, który już był zajęty, niodozwalając mu dalej 
szerzyć się. Ugaszuno ogień na wszystkich sąsiednich 
domach i spłonęła tylko sama fabryka do szczętn.

Jeżli fabryka zapałek stoi wewnątrz m ia s ta  to  
przecież należałoby może zacbowaó więcej ostrożności, 
jak  to je s t zwyczaj u pana D ydaekiego — w przeciągu 
niespełna roku paliła się jego  fabryka już dwa razy , a 
oba razy pow stał ogień przez nieostrożność.

W nocy WBzczął się znów pożar na P iekarskiem , 
który dostrzeżono jednak wcześnie i ugaszono.

— K o resp o n d en c ja  ud R e d ak c j'. Prosim y pana 
. . . w Czerniowcach o nadsyłanie nam dalszych spra­
wozdań z posiedzeń sejmowych.

Ostatnie wiadomości.
Wiener Tagblutt donosi, że wkrótce ma ce , 

sarz zamianować kilku nowych członków Izby 
panów.

Na pierwszem posiedzeniu sejmu czeskiego 
nie było ani jednego Czecha Arcybiskup przy­
szedł do sali, lecz opuścił ją  prze zagajeniem po- 
sicdzcm&i

Włoski senat przyjął ustawę o wydzierża­
wieniu monopolu t; rcmiowogo.

Dnia 22. hm. skonfiskowano znowu Latarnię.

Sąd apelacyjny potwierdził wyrok zapadły t pro­
cesie Rocheforta. —

Urzędowy Paryż jest zaalarmowany w ieśuą 
że stronnictwo ruchu przygotowuje nowy zamach 
we Włoszech. Menabrea byłby gotów przepro­
wadzić nawer zamach stanu, byle utrzymać za ­
grożony porządek.

Z Konstantynopola telegrafują do Tagblatu: 
nWiadomości, nadeszłe z Ruszczuku, mówią z 
wszelką stanowczością, że pomimo dobrego strze­
żenia Dunaju, wkrótce mają wpaść nowe zbrojne 
oddziały. Równocześnie jest zaalarmowana grani 
ca tessalska od strony Grecji, edzie się cią­
gle biją.*

2. Posiedzenie sejmowa.
O godzinie 101/ ,  marszałek posiedzenie otwie- 

ra- Po przyjęciu protokołu, hr, Wł. Tarnowski 
odczytuje treść nadesłanych petycyj 1) o uwolnie­
nie od składania funduszu zapasowego kościelnego; 
2) o sądy pokoju; 3) o zmianę ordynacji wybor- 
Czej ;  4) o zmianę ustawy drogowej; 5) o utrzy­
manie autonomii Rady szkolnej.

Dale, odczytuje sekretarz prośby kilku po­
słów o urlopy: P a w ł a  S a n g u s z K i ,  który z 
urogi donosi, że zachorował, Ł o s i a  W ł o d z i ­
m i e r z a  o 6tygodniowy urlop, H e l c i a  L n d w i k s  
i J a n a  B o r y s i e k i e w i c z a  o 3tygodniowe ur- 

py. Wszystkie przyzwolono, hr. Łosia jednak 
dopiero przy powtórnem głosowaniu; przy pier­
wszem mniejszość tylko powstała.

Dalej odczytuje seuretarz: „Poseł Krzeczuno- 
wicz składa mandat na członka delegacji do Ra­
dy państwa."

P. Z y b l i k i e w i c z  złożyi do laski mar­
szałkowskiej wniosek następujący (wniosek ten 
już drukowany):

J. Sejm objawi opinię swoją o konstytucji 
gnuiniowej i innych ustawach zasadniczych.

2. W tym celu wybierze komisję dl la sprawo­
zdania i poczynienia odpowiednich wniosków.

3. Komisja składać się ma z 9 członków.
Podpisy: Zyblikiewicz Adam Potocki, ks.

Sulikowski. ks. D ittrich, Pfeiffer, Sawczyński, 
Samelson, Szujski, Horodyski, K ao a t, Agopso- 
wicz, Badeni, Trzecieski, Starowiejski, Kraiński, 
J. Czartorysk , H oszara, Ziemiałkowski, Popiel, 
Chrzanowski, Tarnowski, Dzwonkowski, Rogaw- 
s k i , Barewicz, M orgenstern, Stem.iek, Grosj , 
Niezabitowski, Szumańczowski, W olny, Zby- 
szewski, Krzeczunowicz, Torosiewicz, Podlewski, 
P ietruski, Ozerkawski.

P. K u c z y ń s k i  przypominając uchwałę 
sejmową z d. 21. kwietnia 1»66, wzywającą rząd 
do przedłożenia sejmowi projektu ustawy o księ­
gach hipotecznych, i przypuszczając wątpliwość, 
czy rząd temu wezwaniu odpowie, stawia wnio- 
Ł sk: „Sejm uchwali ustawę krajową o zaprowa­
dzeniu ksiąg hipotecznych." Do wuióskn tego 
ralączc uy j st projekt.

Ponieważ wniosków w tym przedmiocie 
jest więcej, mianowicie od Rad powiatowych, 
przeto wszystkie będą mogły być odesłane do 
jeduej komisji.

Posłom rozdano z Wydziału krajowego 10 
rozmaitych druków.

Z  porządku dziennego następuje pierwsze 
czytanie z a m k n i ę ć  r a c i  u n k ó w  i p r o j e k t ?  
b u d ż e t ó w  n a  r. 1868 i 1869. Na wniosek Z \-  
b l i k i e w i c z a  postanowiono przedmiot ten oddać 
komisji z 9 członków, któr^ wybór nastąpi w 
dalszym ciągu posiedzenia; przyczem S m o l k a  
zwraca uwagę, że niektóre późniejsze zmiany w 
projekcie budżetów, poczynione już po wydruko­
wani i takowych, Wydział kraj. przedłoży komisji.

Następuje pierwsze czytanie wniosku Wydzia­
łu krajowego o j ę z y k u  w a d m i n i s t r a c j i  i 
s ą da c h .  Obszerne sprawozaaoie, oparte na da­
tach historycznych, odczytuje referent P i ę t r u -  
s k i Oktav»

Postanowiono wybrać komisję, z 5ciu człon­
ków złożoną, której mają być wszystkie wnioski 
do ustaw o języisu w sądacn, a.*zędach i t d. 
przedłożone.

Dalej odczytał poseł G r o c h o l s k i  sprawo­
zdanie o wniosku Wydziału sejmowego, zniesienia 
prawa p r o p i n a c y j n e g o  za wykupnem, i o za­
bezpieczeniu tego prawa propinacyjnego. Dla obu 
wniosków ma być wybrana iedna komisja z 9 
członków.

P o t o c k i  Adam wnosi, aby wybrać osobną 
komisję edukacyjną z 9 członków. Przyjęto.

Następują wybory do komisji.
Posiedzenie trwa dalej.______________

Telegramy „Gazety Narodowej
P aryż  dnia 23. sierpnia. Cesarz 

przyjął uprzejmie p. Bratiana, który przyjechał 
z misją, odnoszącą sńj do konzularnego sądown - 
ctwa na Wschodzie, i wynurzył mu swoje sym- 
patje dla księcia Karola.

Journal de Paris przytacza p/smo z Haagi, 
według któregu rząd holenderski dementuje w 
dyplomatycznym okólniku wieść1 o przymierzu z 
Francją.

Liber te ogłasza kartę brzegów Renu wraz 
z artykułem , w którym reklamuje dla Francji 
granice Renu.

Londyn dnia 23. sierpnia . Mmi-
sterjum nie potwierdza doniesienia o zamachu 
na życie królowej w Luzernie.

K u r s a  z dnia 23. sierpnia 1 8 6 8 , godzina 1. 
min. S popołudniu.

W ied eń . Pożyczka izpuustkowa 59.15. Akcje 
Karola Ludwika 208.—. Kolej siedmiogrodzka 149.50. 
Kolej południowa 182.60. Kolei państwoy, - 24o.—. K. lej 
ftlnfkireh. — . Kolej ’wowsko - czerniowiecka i85,5t. 
Kolej północna —. —• Kolej Rudolfa J, emisji —.—. 
Kołej Rudolfa II. emisji —• • Kolej Franciszka Jó ­
zefa — . Kolej alfóldzka . Galicyjjfcie obligł ijei 
iudemnizacyjne — •—  r. 95.lu. Napoleondor
9.18. Pruski kurant . Usposobienie stale.

W ła śc ic ie l J a n  D o b rz ań sk i Rę‘I«ktor odpowiedzialny: Platon Kostecki, Di-ufe Kornela Pillera.


